Ńr. 5%. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy 7 z przysyłka pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1 10 
Kwaxrtalnie 2, 26 „ćDwumies „ 210 
Półrocznie 4, 50 „;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do damn wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Ńr. 9. 

Pranumerata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcam miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. luna się nie przyjmują, 
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di a Lwów 10 marca. 

(s ymujemy mastępojący list z Peters- 
burga. , 

(à) W głowie się masi, czytając memotyały, 
które marszałkowie szlachty nadesłali o chaosie, 
panującym w wewnętrznych guberniach państwa, 
i dziwić się nie można, że tu już zaczynają dy- 
gnitarze bezradnie opuszczać ręce. Najstraszniej 
szem jest przekonanie, że klęska głodowa wyro- 
sła w olbrzymi taran, kruszący państwo, nie z 
dopuszczenia Bożego, ale w skutek zdumiewają- 
ce; nieudolności całej maszyny administracyjnej. 
Głód można byłoby opanować, nawet bardzo łatwo, 
gdyby w porę i rozsądnie użyto środków. będą- 
cych pod ręką itak łatwych, jak tylko być może. 
Ale z początku było zwyczajne niedbalstwo i 
próżniactwo czynowników, którzy nic nie wie- 
dzieli o rozmiaruch niedostatku i nie nie donosili 
rządowi. Potem, gdy się już spostrzeżono, że 
głód jest, czynownicy, aby ukryć swe niedbal- 
stwo, umyślnie w raportach zmniejszali rozmiary 
klęski. Wreszcie zaczęły się kradzieże nadsyłanej 
głodnym żywności. Te był pierwszy peryod ra- 
tunkowej akcyi. W Petersburgu ujrzeno, że trzeba 
jakichś wyjątkowych zarządzeń Przedstawiono to 
carowi, a on z tą samą wiarą w swą nieomyl- 
ność, z jaką przed kilku laty osobiście prowadził 
politykę afgańską i omal nie wywołał wojny z 
Anglia, z tą samą zięcznością, z jaką również 
sam doprowadził do oderwania się Bułgaryi, 
wziął akcyę ratunkową w swoje ręce i wysłał 
swych figel-adjutant(w, jako nadzwyczajnych ko- 
misarzy z wyjątkowemi pełnomocnictwami. Jeden 
z tych panów, pułzownik von-Wendrich został 
czemś w rodzaju dyktato'a kolejowego. Obowiąz- 
kiem jego było energicznie wysyłać pociągi ze 
zbożem do gubernij nad Wołgą, gdzie inni peł- 
nomocnicy mieli rozdziel: ć ziarno podług własne- 
go uwzględnienia. P. v. Wendrich istotnie wziął 
się bardzo energicznie do rzeczy, której zupełnie 
nie rozumiał, Wszystkie wagony próżne, jakie 
gdziekolwiek znalazł, ładował pośpiesznie 1 Wy- 
syłuł jedne za drugirmi. Pehał je i pchał w je- 
dnę strozę, aż nareżzcie od tego nagromadzenia 
sią pociągów powsiały na niektórych stscyach, 
nieobliczonych na taki nawał Wwsgonów, formalny 
zator wagonowy. Ruch nagle ustał, bo nie było 
wolnych tortw. Na węzłach kolejowych nie można 
było zestawiać pociągów, aby je dalej wysyłać w 
różnych kierunkach. P. v. Wendrich skarży się, 
a ucegdmicy slcjowi urmpólnie -zrobi mu taką 
psotę, aby go skompromitować i to do pewnego 
stopnia jest prawdopodobne. Ten splątany kłębek 
rociągów będzie teraz rozplątywał p. minister 
Witte, który za warunek przyjęcia teki postawił 
odwołanie pułkownika v. Wendricha, na co car 
musiał się zgodz ć. 

Als oto druga okoliczność, którą możsa by- 
łoby zaliczyć do męk Tautala. Pociągi zbożowe 
były plombowere przez pomocników v. Weadricha 
i na każdym waginie napis wskszywsł na jeką 
ostatnią stacyg on jest wyczspedyowawy. Uczynio- 
no tak dia tego, aby po dredze nie rozkradziono 
ładunku. T;ymizusem w chaosie pośpiechu i w sku- 
tek braku miejsca do szybowania wagonów i ze- 
stawiania pociągów, wiele ich poszło w innych kie- 
runkach. I tek, do Samary przyszły pociągi prze- 
znaczone do Saratowa, du Penzy te, co miały być 
w Tambowie i odwrotnie. Powstało zupełne zamię- 
szanie. W skutek tego w wielu miejscowościach 
odbyły się ceny okropne, z których tylko jedog 
opiszę. Do Kuzniecka zatelegrałował Wendrich 
pomocnikowi swemu, że za trzy dni otrzyma dwa 
zbożowe transporty z ośmdziesięciu wagonów. Więc 
pomocnik natychmiast kazał zgromadzić ze wszyst- 
kich wsi fury, aby zboże to rozwi: źć. Do mia 
steczka zbiegły się tłumy głodnych z pustemi 
workami, do k:ó ych mieli wziąć otrzymany zasi- 
łek. Czekali cierpliwie. Minęły trzy doby — trans- 
porta nie nedeszły. Pemoccik Wendricha zatele- 
grafował, — odpowiedzi nie było. Minęła jeszcze 
doba. Tłum zaczął narzekać, burzyć się, zrebował 
stragany. Więc dla porrądku sprowadzeno kompa 
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W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy), 

Ale to niewątpliwie jeszcze resztki tej mar- 
nej zazdrości rozdmuchują w Gąsiorkowskim do 
rozmiarów wad tu, co zapewne jest zarodkiem za- 
let mę:kich na przyszłość w kuzynku. 

W każdym razie Gąsiorkowski ma najczyst- 
sze sumienie, że wsadził go do swojego banku. 
Chłopiec pracowity, sumienny, nie spóźnia się z 
przyjściem, nie spieszy z wyjściem i postępowaniem 
swojem nie naraża rię nikomu. 

Dyrektor nawet szepaęł kiedyś Gągsiorkoń- 
skiemu: 

— Zdaje ię, że to będzie dobry urzęduik. 

, Gąsiorkowski opiekuje się Władkiem z tro- 
skliwością kury, pielęgnującej kurczę. Choć to nie 
jego wydział, zachodzi ciągle do k.urku młodego 
chłopca, pomaga mu w kazdym trudniejszym ra- 
zie | wpeja w niego te zaluty dobrej szkoły. któ- 
re o 8amego wyniosły na dosyć wybitne stago- 
wisko. 

Po za biurem żyją z sobą, jak dwaj przyja- 
ciele, jek starszy brat z młodszym bratem Wła- 
dek bywa częstym gościem w domu Gąsiorkow- 
skiego, "ozmawisją dłagiemi godzinami, odbywają 
razem Spacery. 

— Zapewni; im szczęście — postanowił Gąsier- 
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kowski, przekonawszy się ostatecznie, że młodzi | 
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nię piechoty. Piątego duia nadeszło narsz kilka- 
usście pociągów towarowych. Powitano ja okrzy- 
kami „hurra!* lecz się okazało, że żaden z nich 
nie jest dla Kuzniecka, ale dla innych miej- 
Bowości, leżących przy zupełnie innych kole- 
jach. Powiedziano to tłumowi i kazano mu je- 
szcze czekąć, ale, już on wyczerpał swą cierpliwość: 
rzucił się na wagspy, począł je rozbijać, ale wt dy 
piechota zaczęła przywracać porząd k—i tak za: 
miast chlebem peczęstowano głodzych kolhami i 
bagnetami. Xe jest-że to dla owych nieszczęśli- 
wych istna tabtalona męka? 

Tel jet prowadzowa tała ratuskowa akcys. 
Ludzie mrą z głodu, a pełne wagony zbaża cią- 
gle jeżdżą tam i napowrót, szukając miejsca sWe- 
go przeznaczenia. Na domiar złego, po nawalnym 
śniegu przyszła nagła odwilż. Zboże naładowane 
w workach na odkryte wagony zamokło i grzać 
się zaczęło, nusstępnie mróz Ścienął — i cała ta 
makra masa w workach zlodowaciała. Lekarze 0- 
rzekli, że od takiego chleba będzie biegunka. 
Sprawozdania marszałków szlachty podają, że za- 
ledwo setną część nagromsdzonego zboża rozda- 
no głodnym, reszta marnieje na kolejach, albo 
ginie w drodze do wai, już na wozuch, bo wy- 
uędzniałe konie zdychają w połowie drogi Do- 
Boszą o takich wypadkach, że chłopi dowiedziaw- 
szy sig o transporcie, który ugrzązł w drodze z 

owodu wyzdychaaia k ni, wyruszali gromadnie 
po ten skarb najdrozszy — i nia wracali: za 
mieć ich pozryła i zamarzli w polu, o parę 


ukarać Risyę jej własnemi rękami. 

Zbliża się wiosna, mrozy ustaną, Śnieg zej- 
dzie, ale głód się nie zmniejszy. Ogromne zimno 
trzyma lud w chatach, które choć nieopalane, 
przecież dają jakieś schronienie, Ale gdy ciepła 
wiosenne pozwoli chłopstwu wyroić się z wiosek, | 
natenczas powstanie wielkie niebezpieczeń:two | 
rozruchów na ogromną skalę i na takim ebsza- 
rze, jak niejedno państwo w zachodniej Europie. 
Tego właśnie sę obawiają w Petersburgu, o tem 
piszą marszałkowie szlachty, żądając dostatecz- 
nych środków oatrożaośi A tu tymczasem woj- 
ska nie ma — wszystko stoi na zachód od Daie- 
pru. Dla tego to postanowiono już wstrzymać 
wszystkie dyslokacye, a zapewae niebawem pocz- 
ną częściami odwoływać pułki z Litwy i Kongre- 
sówki ku tym środkowym guberniom, gdzie się 
zapewne podniesie wojna chłopska“. , 

Tyle o tej sprawie piszą nam z Peters- 
burga. ' | 


_._ Najpoważniejsze dzienniki stają się niekiedy 
cliaramt mistyhkacył, SIVO Zartu bartau miedu- 
rzecznego. Zdarzyło się to świeżo angielskiemu 
Standardywi, który jest pismem burdzo wybred- 
nem w doborze wiadomości. Petersburcki ko- 
respondent jego opowiuda taką zabawną ba- 
jeczkę : 

Kiedy cesarz Wilhelm wygłisił są mową 
podczas bankietu sejmu brandeaburzkiego, jeden 
z dygnitarzy rzekł mu: „Jednakże, mając taką 
pewność zwycięztw wojennych, nie powinniśmy 
zapomiuać, że Rosya może nam wsiąść na plecy“. 
Na to odparł cesarz: „Ja Rosyę zetrę na pro 
szek“, (Ich werde Russiend pulverisierea). Dowie- 
dział się o tem rosyjski ambasador hrabia Szu- 
wałuw, przekonał się, że cesarz istotuie tak po- 
wiedział i doniósł do Petersburga. P. Giers za- 
raportował carowi, a car przywołał ambasadora 
niemieckiego jenerała Schweinitza i tak mu rzekł: 
„Donieś pan swemu cesarzowi, że jeśli mu się 
chce ścierać Rosyę na proszek, to ja z wiel- 
ką p'zyjemnością wydam rozkaz, aby pół m liona 
żołnierzy przekroczyło granicę“. 

Co sig daie; stało, tego już nie donosi ko- 
respondent Standarda; konceptu mu zabrakło 
po takim wysiłku na seasacye. 


Po wszystkich uzupełniających wyborach o- 
kazało się, że rada hrabstwa pięciomlionowegs 
Londynu posiada 84-ch gladstonistów, a tylko 
34-ch torystów. Więc gladstoniści odnieśli ołbrzy 
mie zwycięztwo, tem ważniejsze, że Londyn z8- 
wsze był na wskróś torysowski. Jest to zapowiedź, 


wości... Zosia jest z Władkiem tak wesołą, tak 
śmiałą, a on — szelma — pozwala już sobie na 
człowanie jej rączek białych pod pozorem ku- 


Zyn.Wstwa ... 
ulega... 

Nie krępuje się więc Gąsiorkowski teraz nie- 
dzielą, lecz, oparty na czystych i uczciwych zg- 
miarach, bywa częściej, jak mu tam wypadnie i 
stedzi dłużej, dopózi się tak składa. Wznowił da- 
wne spacery we czeórkę — do Łazienek... Mój 
Boże, gdzie te czasy, kiedy, jak idyota, prowadził 
pod rękę mamg Balską, chcąc destré się do serca 
Fiore, idącej naprzód z Jasiem, alba Kazi, którą 
p:owadził Rozprzycki.. Dziś także prowadzi mamę 
Balskę—ale zm'eniły wię okoliczności, zmieniły się 
jego plamy. Czyni to z poświęciem praw.e ojcow- 
shiem, wyrzeka Sig sam rozkuszy dotknięcia tego 
ramienia drogiego, pracuje dla jej dobra, dla jej 
Szczęścia... 

Dawniej mama Balska mogła tylko z Gąsior- 
kowakim iść pod rękg, ani Jasio, am Rozprzycki 
nie uwieli zastosować Bię do jej chodu. Dziś tak- 
że idzie z Gąsiorkuwskim, mimo te, że kuzynek 
Władzio — je wta:za to ciągl'—uoskona'e się do jej 
chodu pctrafi zastosować. "A 

— My sobie, starsi, razem — mówi Gąsjorkow- 
ski w chwilach, kiedy układają się pary. 

I bierze mamę Balską pid rękę, nawet 
wtedy, kiedy Zosia (złote, poczciwe, bzylantowe 
serce! niech jej za te Bóg różami życie uściele) 
okazuje widoczną chęć (choć Fiewątpliwie, ro- 
biąc małą ofiarę) pójsć pod rękę z Gąsiorkow.- 
skim.. 

A zmieniła się Zosia widocznie, odkąd ku- 
zynek zaczął się umizgać do niej... Gąsiorkowski 
widzi tę Eorzystny w niej zmianą doskonale, nie- 


Tak, tak, rzecz wątpliwości nie 
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jak wypadną ogólae wybory do:sriamentu. Nie 
ulega już wątpliwości, że dadz one większość 
radykalno-gladstońską. Otóż taromyślna perspe 
ktywa tak ich uradowała, że jz teraz wystąpili 
w parlamencie z wnioskiem odziału Brytanii 
curopejskiej na cztery części, zpełnie samodziel- 
ne w życiu wewzętrznem, a tylo skoafederowane 
dla spraw zagranicznych. Wedig tego wniosku 
rowstapą: królestwo irlandzkie, rólestwo szkockie, 
królestwo angielskie i wielkie sięstwa wallijskie. 
Każde z nich będzie miało rać narodową, z któ- 
rej delegaci będą się zjeżdżali la uchwał w spra- 
wach wspólnych. Stosunek miewy temi państwa- 
mi ma być taki, jaki istnieje między Austryą a 
Węgrami. Oczywiście, wniosek en zaraz nie wej- 
dzie w życie, sle w tym kirurku pocznie się 
rozwijać historya angielska i zczasem rozpadnie 
się to, co przed wiekami zienoczył miecz an 
gielski. 


Korespond:ncye. 


Wiedeń 7 marca. 

„C/) To, eo się od dwóch tywdni tutaj dzieje, 
mie jest sprawą lokalną. Abowiem niezręczna 
akcya ratunkowa, prowadzone w sposób niesły- 
chanie niedołężny przez tutejny magistrat, może 
wywołać zarówno rozszerzenie się niezadowolnie- 
nia, jak i wzrost pretensyj łumu robotniczego. 
Jeżeli zaś zima nieco dłużej pstrwa, to może na- 
wet przyjść do wielkich rozruaów, — a wszystko 


magistrat robi Zaprowadził mową taryfę fiakrów, 
ale tak powikłarą i pełną szrzeczności, że nikt 
jej nie zachowuje, więc nie m taryfy, a ztąd ty- 
siączne spory między publiznością a dorożka- 
rzami. Zaprowedziż nowy reguamin dla sług i od 
razu jeneralnie całą tę warstsę ludności zdemo- 
ralizował. Onegdaj zaprowadził nową taryfę 
tramwajową; miała być tańszą, strefową, a jest 
znacznie droższą. A zwłaszcza dla ludności za- 
robkującej, która robi dalekie kursa, bo mieszka 
na przedmieściach, a w niedzielę i święta radaby 
użyć świeżego powietrza, tymczasem właśnie na 
niedzielg wszystkie kursą połniesiono o 2 centy. 
A A pamięt:ć o tem potrzeba, że brak roboty 
i nędza jest wybornym terenem do wyścigów o 
popularność dla wszy:tkich ambitnych ludzi, któ- 
rzy na barkach tłumu chcą się wznieść ku górze. 
Megistrat nadto ułatwił im te wyścigi. Rozbudził 
nadzieję, że będzie w bród roboty przy owych 
zapowiadanych budowlach wiedeński:h, wskutek 
tega tysiąca »nhatnitóm roir agrało z nrawincvi 
do Wiedcia. Robót jedn” nie przygotowano, a 
tych, któfe dawao mogły'być rozpoczęte, dotąd 
nie podjęto. Do zaradzenia nędzy wzięto się za 
późno i całkiem niedołężnie. Prywatna ofiarność 
jest ogromna, ale komitety i władze miejskie 
marnują pieniądze i z nędzą obchodzą się w 
sposób barbarzyński. Zwołują tłumy, każą im 
stać w śniegu i na mrozie całe godziny wśród 
tłoku, bitek, omdlewań, targania i darcia szat. 
I rozisją — nie wiedząc komu — chleb i 
ubrania i po guldenie lub po dwa. Tym sposobem 
żadnej rodzinie nie przynosi się ulgi, ladzie prze- 
marznięci chorują, a setki nieponiów wyzyskują 
tę rozatomizowanę dobroczynność. Pomimo, że 
między liberalnymi przywódzcami magistratu a 
tutejszemi liberalnemi dziennikami panuje wza- 
jemna admiracya, przecież nawet Neue Freie 
Presse, po dwóch tygodniach zgorszenia, zmuszo- 
ną się widzi wołać: „władzom miejskim brakuje 
zupełnie znajomości stosunków, aparat cfityalnej 
(miejskiej) administracyi ubogich okazał się zu- 
pełnie niezdolnym do szybkiego i skutecznego 
wspomagania prawdziwie potrzebujących, pomimo 
że miał do dyspozycyi dostateczną sumę pienię- 
Gzy. Potrzeb ą jest reforma tych urządzeń!“ 
Zdsje, że i wysokie sfery są już zgorszone, gdyż 
Fremdenblatt pisze: „Sumy, jakie publiczność da- 
starczyłą powinny bjć użyte według ścisłych re- 
guł gospodarczych, inaczej ofiary serc dobrych 
stają się bezpłodnem mrarnotrawstwem. Rozdawnictwu 
chleba wywołuje rozruchy i tumulty, grzeszy 
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trzeby zastosowanem. Ne ma żadnej gwarancji, 
że nikczerne indywidua, nie zasługujące na żadną 
litość, korzystają z tego rozdawnictwa; w całej 
akcyi nie ma zgoła erganizacyi, wszystko odbywa 
się bez należytej podstawy i bez planu, bez zna- 
jomości potrzeb i bez skutku“. A 

Co zaś do robót, tv sfery techniczne za- 
pewuimją, że liczne roboty cd dawna można było 
i należało podjąć, a jedynie niedbalstwo i nieu- 
dolność są powodem klęski, która może stać się 
groźaą. Mogą komitety rozdać, rozrzucić jaki mi- 
lion guldenów, a zgrła nędzy ani nie ulżą ani jej 
nie zaradzą. 


Przykład ten Wiednia powinien być prze- | 


strozą dła naszych wielkich miast. 


Petersburg 28 lutego. 

Donosiłem wam przed paru tygodniami o 
mającej wkrótce nastąpić konsekracji rektora tu- 
tejszej akademii duchownej ks. Symona na bi- 
skupa- sufragana i koadjutura archidyecezyi mohi 
Dziś podaję kilka szczegółów biogra- 
ficznych o nowym dostojoiku Kościoła. 

Urodzony d 13 marca 1841-go r, we wsi 
Dubowice pod Żytomie'zem z ojca Piotra i Au- 
gustyny z Soroczyńskich, ks. Symon pobierał pier- 
wsze wykształcenie w szkole szlacheckiej w Zwiahiu, 
którą chlubnie ukończył że zaś już od wczesnych 
lat powziął zamiar poświęcenia się stanowi du- 
chownemu, w r. 13856 wstąpił do seminaryum dy- 
ecyzyalnego łucko-żytomierskiego, zkąd po trzech 
latach, jako wybitnie zdolny alumn, wysłany zo- 
stał do akademii duchownej w Petersburgu. 

Ukończywszy studya akademickie ze sto- 
priem kandydata św. Teologii, ks. Symon wysłany 
został kosztem akademii do Monachjum, gdzie 
wykłady historyi Kościoła, uczonego protesora u- 
niwersytetu Dóllingera, zgromadzały wówczas li- 
czny zastęp uczonych oraz młodych adeptów 
wiedzy. 

Pod koniec r. 1864-go widzimy już ks. Sy- 
mona na katedrze profesorskiej, akademja ducho- 
wna bowiem w Petersburgu powołała byłego swego 
wychowańca, odznaczonego w r. 1804-ym przez 
fakultet teologiczny monachijski etopniem doktora 
św. Teologii, do grona kierowników najwyższego 
duchownego zakładu uaukowego. Młody uczony 
wykładał w akademii duchownej, z początku jako 
adjunkt arche»logję bibiijną, teoiogję pasterską i 
obrzędy kościelne, pełniąc zarazem obowiązki pre- 
fekta alumnów, zaś w r. 1866-ym został profeso- 
rem zwyczajnym historyi Kościoła i prawa kano- 
nicznego. Katedrę ostatnio wymienionych przed- 
siutów wamiewikw-r. 1970 ym na katudrę pisma 
św., której nie opuszczał do dzisiejszej chwili, 
jasnym 1 zajmującym wykładem budząc w słucha- 
czach szezególne zainteresowanie się przedmiotem. 

Mianowany w r. 1874-ym kanonikiem hono- 
rowym mohilewskim, ks. dr. Symon został w roku 
następnym cenzorem ksiąg religijnych w archidye- 
cezyi mohilewskiej i członkiem zarządu akade- 
mickiego, w r. 1876-ym zaś wstępuje do gremjum 
kapituły łucko-żytomierskiej jako kanonik, pełniąc 
zarazem czasowo obowiązki inspektora akademii. 

Tę ostatnią opuszcza w r. 1877-ym i udaje 
się do dyecezyi żytomierskiej, w której semina- 
ryum wykładał język grecki i teołogję dogma- 
tyczną. W r. 1883 promowany prze: dzisiejszego 
arcybiskupa-metropolitę, a wówczas biskupa żyto- 
mierskiego, ks. Kozłowskiego, na prałata kapituły 
łucko żytomierskiej, zmuszony był już w roku na- 
stępnym porzucić działalność w djecezy! rodzin- 
nej, w r. 1854 ym bowiem ukazem carskim mia- 
nowany został rektorem petersburskiej akademii 
duchownej. 

Stojąc odtąd na czele tej instytucyj, ks. pra- 
łat Symon wykazywał na każdym roku wybitne 
zalety zdolnego 1 nader pracowitego kierownika, 
który przy licznych obowiązkach, jskie wynikiem 
jego stanowiska być musiały, znajdował czas mie 
tylko na tłumaczenie wychowańcom akademii Pi- 
sma Św., lecz, dbając nadzwyczaj o stronę nau- 
kową powierzonej jego pieczy akademii duchowuej, 
obejmował na przemian, z chwilą gdy zawako- 


przeciw godności ludzkiej i nie jest zgoła do po- | wała którakolwiek z katedr, także katedry arche- 


trzebując, bywa częściej, przy Zosi siada śmielej, 
nie liczy wystraszoną myślą minut, „nad przepa- 
ścią" (jakby powiedział dawniej) spędzowych... 
Więc ma możność obserwowazia dorładzego i ob- 
serwacya ta umacnia go zarówno w j'go dumie 
własnej obserwatora, jazoteż i w poświęceniu 
(nota bene jeżeli to, <e czyni, jest poświęce- 
niem, a pie prostym, zwyczajnym „psim* obo 
wiąz siem). 

Pizytem za spełcienie tego obowiązku on 
sam bierze odrazu hojną nagrodę w postaci roz 
koszy nieopisanych... Zosia widocznie nabiera ku 
niemu coraz więcej dawnego zaufania, coraz We- 
selej go wita, coraz gerdeczniejszą jest, ctwartszą. 
Żartuje nawet z niedawnego „nieporozumienia,“ bo 
ona tak to nazywa, i zapowiada mu rozkosznie, a 
nakazująco : 

— Żeby mi to nigdy nie wróciło, niech pan pa- 
mięta, panie Gąsiorkowski. 

kozmawiają i o kużynku oczywiście. 

I Zosia, i mama Balska wiedzą dobrze, iż 
Władek wkradł się w nadzwyczajny sposób w ła- 
gki Gąvorkowskiego, wiedzą, że teraz lubi nad 
wyraz nłedrgo chłopca, obie więc, aby mu szra- 
wić przyjemność, chwalą ciągle kuzynka... 
Gąsiorkowski liczy i waży pochwały, jakie 
z ust Zosi padną dla Władka... Usiluje odgadnąć 
z nich, czy już wyznali sobie uczucie, czy je- 
szcze. ale nie może się jakoś pomiarki wać. 
Oczywiście mówić o takich rzeczach nie można... 
Domyśla się tylko, iż rzeczy te muszą być na 
jak najlepszej drodze, bo, ile razy przyjdzie, 
zastaje Zosię, zawsze wesołą, trzpiotowatą pra- 
wie..... 

I nietylko trzpiotowata, nietylko wesoła... 
Bo oto nagle ni ztąd, ni z ewąd  poważnieje, 
głos jej uabiera Ćźwijku takiego serdecznegy, 


a oczy jej patrzą na Gąsiorkowskiego z taką 
pełnią wymowy, przyjsźni, zaufania i wdzięcz- 
ności.. że niepodobna sig omylć.. Ona rozumie, 
że Gąsiorkowski wyrobił posadę Władkowi dla 
tego, aby oni mogli się pobrać, aby ułatwić im... 
zbliżyć... dać po prostu szczęście... 

l pod wpływem tych spojrzeń i tego głosu 
dusza Gąsiorkowskiego rozpływa się w takiej 
błogości, jakiej tylko wybrane istoty doznawać 
mogą. Ciągnie go coś ku jej nóżkom, do których 
chciałby usta przyłożyć, u których pragnąłby, 
raz jeden choc, serdecznie z szłochać i powie- 
dziec na klęczkach: 

— Czy jest co, czegobym nie uczynił dla two- 
jego szczęscia, aniele ? 

Wychodził teraz zawsze z domu Balskicb, 
roztopiony w szczęśliwości, myśląc sobie: 

— [Ileż rozkoszy daje poświęcenie! par 

I raz nawet, gdy żegnać mu się z Zosią 
przyszło po takich chwilach, pełnych serdeczno- 
ści, umósł jej rączkę do ust swoich i w gorącym 
pocałanku wypowiedział jej. ile gotów jest uczy- 
nić ala jej szczęścia. i 

Nie sprawiło mu to niepokoju żadnego. 

— To i cóż z tego, — pomyślał sobie, — że 
dowie się, iż ją kocham .. Mrgła już dawniej tego 
się domyślać z mojego postępowania... 

Zresztą ona go nie potępi, ona go zrozumie 
i współczuciem wytłómaczy, a przyjaźnią wyna- 
grodzi... Ona go zna, ona wie, że niezdolnym on 
jest do upomivania Się, do wymagania rzeczy 
niemożliwych... Ona wie, że on poprzestanie na 
„swojej części”, że Wystarczą mu jej szacunek i 
przyjaźń, 1 że jej szczęście stanie się przez to 
samo jego szczęściem... 

Jednak w głębi sumienia nie był pewnym: 
czy Bie ża śmąało postąyi? Czy mie zbyt natr, t- 
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oligii biblijnej, specyalnej dogmatyki teoiogii pa- 
sterskiej i homiletyki. 

Z prac naukowych ks. Symona, ogłoszonych 
drukiem, wymienić należy cenną historyę wileń- 
skiego seminuryum głównego, historyę takultetu 
teologicznego na uniwersytecie wileńskim, oraz 
akademii duchownej w Wilnie, aż do epoki prze- 
niesienia tej instytucyj naukowej do Peterskurga. 
Prace te rgłoszone zostały w języku łacińskim w 
rocznikach, wydawanych staraniem akademii du 
chownej w Petersburgu. 

Od roku zeszłego mianowany przez Ojca św. 
prałatem domowym aworu papiezkiego, dzisiejszy 
biekup-sufragan archidyecezyi mohilewskiej od- 
znaczał się zawsze w życiu surowem poszanowaniem 
praw kościelnych; o ile zaś był zawsze wyrozu- 
miałym dla swych podwładnych, o tem Świadczy 
miłość i poważanie, jakie dla Niego żywi liczny 
zastęp wychowańców akademii duchownej. 

r 


Zagadkowe produkcye. 


Berlin 4 marca. 

CY W przepysznie przystrojonej sali tutej- 
szego hotelu centralnego zebrało sią wczoraj o 
godzinie 3ej po południu wyborowe grono: fizy- 
ków, fizyologów, assystentów fizykalno-techniczne- 
go zakładu państwowego, lekarzy, zwłaszcza ta- 
kich, którzy oddają się leczeniu chorób nerwo- 
wych, literatów, członków tutejszej gminy spiry- 
tystów; także kilkanaście kobiet przyłączyło się 
do tego zajmującego towarzystwa męzkiego. Zeszli 
się oni tutaj na sesyę specyalną „wielkiego feno- 
menu z Anglii,“ pani Abbott, produkującej się 
obecnie w ogrodzie zimowym, „tej jedynej praw- 
dziwie magnetycznej damy*, jak ją w szumnych 
ogłoszeniach nazwano, przyczem podnoszono. Że 
pani Abbott swoje zdumiewające produkcye wyko- 
nywa nie przez fizyczne natężenie mięśni, lecz wy- 
łącznie skutkiem wewnętrznej tajemniczej Siły, 
którą ona sama magnetyczną nazywa. | = 

Mrs. Abbott pochodzi z Ameryki. Mąż jej 
a zarazem impressario opowiada, że żona jego 
w dzieciństwie już odkryła swój cudowny talent, 
a to w następujący sposób: W salonie siedziała 
cała rodzina przy stole. Naraz ojciec zadzwonił 
na służącą, a gdy nic przyszła zaraz, zadzwonił 
drugi i trzeci raz, również bezskutecznie jak 
pierwszy. Wtedy mała córeczka, dzisiejsza pani 
Abbott powstała, aby zapytać ojca, czego sobie 
życzy i zbliżyła się doń. Zaledwie jednak dotknęła 
go rączką, a już leżał ojcice z fotelem na ziemi, 
przewracsjąc ze sobą stół i wszystko co na nim 
było. Ojciec Zrozumiał od razu, że to ukryta 
w dziechn siła mugnetycyna «roluła to wszystko, 
nie gnicwał się więc na swą córkę, owszem pro- 
sił ją, aby częściej pozwalała sobie takich figlów. 
W ten sposób powz.tał ten dzisiejszy fenomen. 

Ta prawdziwie ameryńska historyjka wy- 
warła swój skutek nawet w Ameryce, a chociaż 
wielu śmiało się z niej i nazywało ją humbugiem, 
mimo to wszysty szli na produkcye małej dziew- 
czyny, później panay, dziś kobiety i pomogli jej 
zebrać kolosalny majątek. Z Ameryki pojechała 
pani Abbott zbierać laury w Anglii i Francyi i 
w dalszym pochodzie swoim zatrzymała się w B r- 
linie. Pierwsze produkcye j j w ogrodzie zimowym 
wprawiały wszystkich widzów w zdumienie, nau- 
kowy świat tutejszy jednak nicdowierzająco po: 
trząsał głową, a kilkudziesięciu profesorów 1 ucze- 
nych zaproponowało pani Abbott, aby dała jedna 
prywatne przedstawienie i aby, jeżeli jest rzeczy- 
wiście „cedowną kobietą magnetyczną”, robiła to, 
co jej każą widzowie, wówczas uwierzą w jej ma- 
guetyczność Pani Abbott i mąż jej zgodzili się 
na propozycyę i w ten sposób przyszło do skutku 
wczorajsze posiedzenie w hotelu centralnym. 

Gdy sala się zacełniła, weszła pani Abbott, 
milutka, szczupła kobieta z wielkiemi błyszczą- 
cemi oczyma koloru siwego. Nic nie wskazuje u 
niej na jakąś nadzwyczajną, a choćby nawet tylko 
na zwyczajną siłę — chyba tyłko rannona niepro- 
porcyonalnie grabe i z muszkulaturą godną Her- 
kulesa. Skoro tylko pojawiła się w sali powstal 
gwar, który przemienił się w końcu w małą kłót- 
nig. Grono lekarzy i profesorów domagało się, 


nie narzucił jej to dotknięcie ustami białej, 
cudnej rączki.. 

To tęż szedł po paru dniach do Balskich z 
niepokojem w sercu, obawiając się, że Zosia 
(choć jej serce mu wybaczy to natręctwo) skarze 
go jednak spojrzeniem lekkiej wymówki. Przygo- 
towany już był z pokorą to przyjąć... 

Ale Zosia widocznie innemi 
była myślemi, — a nie tam o nim... 


Powitała go oczami błyszczącemi, uściskiem 
dłoni silniejszym, niż zwykle.. Widocznie o po- 
całunku tym ani już pamiętała, widocznie zaszło 
coś w życiu jej radosnego, co to wspomnienie, — 
jeżeli nawet i było przykre, — w zupełności za- 
tarło i pokryło. 

. To niewątpiiwe.. Gąsiorkowski się nie myli... 
to już mie radość bije z twarzy — to łuna — 
szczęścia. 


zaprzątnięta 


~ A jaka ons dziś piękna z temi oczami, 
które zdają się nic nie widzieć.. Z jakim wdzię- 
kiem podbiega do matki po to, aby ją bez racyi 
żadnej uściskać.., Rozkosz rozsiewa w okół z taką 
szczodrobliwością, jek słońce w dzień sierpniowy 
promien'e leje świuiła, — bez umiarkowania, bez 
litości... 
Gąsiorkowski 
ostrożne zapytanie : 
— (o to się pani stało ? 


wzruszony pozwala sobie na 


Zosia spogląda mu w oczy, w samą głębię 
oczu i powiada z uśmiechem, kładąc rączkę na 
piersi: 

— Dobrze mi jest, panie Gąsiorkowsźi... 


(Ciąg dalszy nastąpu). 
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aby pani Abbott od razu robiła to, co oni jej 
każą, małżonek zaś jej i impressario tłumaczył, 
że Żona musi najprzód wykonać swój program. 
Ostatecznie stanęła ugoda, że pani Abbott wyko- 
na najprzód swój program, a na końcu wykony- 
wać będzie to, co jej rozkażą panowie uczeni. 

Pierwszy punkt programu był następujący: 
Pewien pan, znany powszechnie w Berlinie ze swej 
atletycznej siły, wziął krzesło, objął je obiema rę- 
kami i przycisnął do piersi. Pani Abbott zapo- 
wiedziała, że lekkiem dotknięciem ręki zmusi te- 
go pana do ustąpienia na bok, Jakoż rzeczywi- 
ście, skoro tylko dotknęła jego ręki, musiał ustą- 
pić, pomimo iż widocznie się wysilał, aby ustać 
na miejscu. Ten sam eksperyment powtó:zyła pani 
Abbott, gdy dwaj panowie krzesło trzymali. Wi- 
dziano wprawdzie, że dotykając ręki jednego z tych 
panów, dotknęła pani Abbott małym palcem także 
krzesła, i podejrzywśmo ją z tego powodu o jakiś 

„ fortel, jednakże czyż jest możliwy fortel gimna- 
styczny tego rodzaju, aby w mały palec przełożyć 
tyle siły, iżby dwóch silnych mężczyzn ostać się 
Jej nie mogło? 

Następnie wzięła pani Abbott kij bilardowy, 
podniosła jednę nogę i poprosiła jednego z pa- 
nów, aby ujął za drugi koniec kija i przyciąguął 
ją stojącą na jednej nodze ku sobie. Aż oczy 


gła powstrzymać się od tych oznak zachwytu. 
To samo powtórzyło się następnych wieczorów 
I wkrótce Pietro zapałał gorącą miłością do 
młodej, pięknej i bogatej dziewczyny, i nietylko 
jego skrzypce, lecz i dźwięczny głos stały się tłó- 
maczami tego uczucia. Stosunki zawiązały się 
między niemi, lecz Ancella do tej pory słyszała 
go tylko, a en drżał na myśl co się stanie, gdy 
go ujrzy. 

Ktoś słusznie zauważył, iż serce mężczyzn 
ulega wpływowi wzroku, nad kobietami zwycięztwo 
odnosi się za pomocą słuchu. 

Ancella kochała go i byłaby kochała, choć- 
by sto razy był brzydszym. Ale Włoch nie wie- 
rzył w to i w miarę jak wzrastała jego miłość, 
jednocześnie potęgowała się w duszy rozpacz. 
Przestał ufać wszystkim, nawet sobie samemu, 
męczył podejrzeniami ukochaną i ım więcej ją 
ubóstwiał, tem bardziej dręczył. Jej łzy, skarg:, 
zapewnienia, wyrzuty, były dla niego tylko dowo- 
dami winy i gdy zdawało mu się, że zdrada 
kochanki jest już dowiedzioną, wtedy czuł się 
tak bezgranicznie nieszczęśliwym, że usiłował 
wierzyć jej przysięgom, żeby nie umrzeć z 
rozpaczy. 

Nie wiem, jakie zdarzenie rzuciło w nie- 
szczęsną chwil ęcień na jej wierność, dość, że An- 


PRZGLĄD z dnia 11 Marca 1892. 


Spodlił dzielne liomulusa syny, 
Zbrudzt serca, skrzywiły rozumy. 


Gdy Ksliny rzeź, mordy, pożogi, 

Wskazu, tłumom jako wyjście z toni, 

I jako we do postępu drogi, 

A Ceza: Cezar ! w senacie ich broni. 

Jako panin swojej krwi potokiem 

Cato mä wskazać, że Ojczyzna ginie, | 
Przekląty otomstwo już gasnącym wzrokiem, 
Co będz żyło na Rzymu ruinie. 


Lecz kteChrystusa znamię miał na sobie, 
Był podjaudium, walczył pod Cannami, 
A potemsłyszał na Ojczyzny grobie 
Katylinakie wycia ze śmiechami: 


Powiedz 1i, bracie, wszak masz ludzkie serce, 
Co chces w nim widzieć? Catona mordercę, 
Czy Katyną, co tłumami włada, 

Z serca i miłość i rozum wykrada ?.. 


Czylibyś olał starego Popiela, s 
Co wszystich sercem, rozumem obdziela, 
A w górąrodniósł krzyż Chrystusa Pana 
I woła: „racia! w krzyżu obiecana 


krwią zabiegły biedakowi tak silnie ciągnął, nie | cellę zualeziono z piersią przebitą sztytetem, a|  „Wolnośćnarodom, w nim Polska nie zginie, 
udało mu się jednak wyrnszyć pani Abbott ani na | Pietro oddał się sam w ręce sądu, pregnąc| „Bo słowtBoże nigdy nie przeminie.“ 

włos z zajętej pozycyi. Ciągnęło potem kij ten | skończyć raz z życiem, które stało się dlań h A 
dwóch, trzech, czterech panów i nic nie poradzili — | ciężarem. Ach! milcysz, bracie, a mnie serce Yoli, 


wątła kobieta stała niewzruszona ra jednej nodze, 
nie przeginała ciała naprzód, jak to robi mimowoli 
każdy, chcący odeprzeć napierającą nań siłę, lecz 
przeciwnie wygięła się trochę w tył. W sali dały 
się słyszeć krytyki profusorów. Jeden z nich mó- 
wił: Cała rzecz polega w tem, że pani Abbott 
studyowała dokładnie naukę o rozdziale siły 
w dźwigni, wie przeto z góry, w którem miejsca 
ma ująć kij, aby jej siła, skoncentrowana w tym 
punkcie, mcgła sparaliżować siłę czterech ludzi 
Drugi odparł mu na to: Tak, ale w takim razie 
musiałoby być u niej widoczne natężenie sił, tym- 
czasem nie widać go, popatrz pan, że nawet się 
nie zarumieniła. 

Kilkunastu widzów zrobiło to spostrzeżenie, 
iż podczas tej produkcyi muszkuły w ramionach 
pani Abbottjstrasznie napęczniały. Jakiemuś fizyo 
logowi nie podobało sig to i wyrozumował, że 
skoro pani Abbott, jak zapewnia, sile „magae- 
tycznej" wszystko zawdzięcza, to nie powiuna się 
natężać, lecz do sparaliżowania siły cztecech lu- 
dzi powinna jej wystarczyć taka siła, jaka po- 
trzebna jest do podniesienia ćwiartki papieru. 
Bardzo pięknie wypadł następny numer progra- 
mu. Wiadomo, że każdy może zrobić się tak 
ciężkim, iż kto z tyłu ujmie go za łokcie i ze- 
chce w górę podnieść, nie potrafi tego uskutecz- 
nić. Potrzeba tylko górną część ramienia posu- 
nąć naprzód, a dolną ccfaąć w tył i trochę pod- 
nieść do góry — a waga ciała wydaje się być 
co najmniej podwójną. Pani Abbott nie używa 
tego tortelu, lecz trzyma ramiona równolegle do 
ciała i każdy podnosi ją lekko jak piórko, jeżeli 
między obnażonemi łokciami pani Abbott a rg- 
kami podnoszącego, przeciągnięta jest chusteczka 
jedwabna. W ten sposób bowiem, jak zapewnia 
mąż pani Abbott, przerwany jest kontakt mague- 
tyczay. Naraz usunięto chusteczkę i żadna siła 
nie mogła pani Abbott ani na cal do góry pod- 
nieść. Kilka z widzów odezwało się, że pani 
Abbott musi w trzewikach mieć jakiś przyrząd 
techniczny, który dowolnie w ruch puszczać i 
zatrzymywać może. Zdjgła więc trzewiki i w cie- 
niutkich pończochach tylko stanęła na podłodze, 
a rezultat był ten sam: ilekroć była -chusteczka 
jedwabna, podnosił ją sażdy z łatwością, a skoro 
ją usunięto, była pani Abbott jakby przyrośnięta 
do podłogi. 

Ktoś wystąpił z zarzutem, Że pani Abbott 
ma fortel tak energicznego wpierania się w po 
dłogę, że może wagę ciała swego zwiększyć w 
nieskończoność. I tan zarzut został Świetnie od- 
party. Pani Abbott stangła na krześle, a dwóch 
panów podniosło ją, kazdy za jedno ramię. Oczy- 
wiście między rękami panów a łokciami pani 
Abboit znajdowała się chusteczka jedwabna. Usu- 
nięto krzesło i pani Abbott bujała swobodnie w 
powietrzu. Teraz usunięto chusteczkę jedwabrą i 
pomimo niesiychanego wysiłku nie mogli obaj 
panowie nie tylko podnieść pani Abbott w górę, 
lecz nawet utizymać jej w powietrzu. Z niesły- 
chabym ciężarem opadało ciało ku podłodze i 
zatrzymało się na niej jakby wrośnięte. 


Tak pomyślnie nie skończyło się jednak, 
jak sobie układał. Zesłano ge na galery, a że do 
ciężkich robót był za słabym, zamkaięto w sa- 
motnej celi więziennej ; 

Noc zapadła. Postacie upiorów wynurzać się 
zaczęły z pod obłoków sklepień. Cisnęły się do 
jego legowiska na słomie i groziły zakrwawionemi 
szpony. Wydał krzyk straszny, lecz nikt go nie 
usłyszał. Towarzystwo ostatniego nędzarza, psa 
nawet, byłoby dla niego dobrodziejstwem w tej 
chwili. Nagle przypomuiał sobie — pozostały mu 
jeszcze skrzypce! Chwycił je gorączkowo i zale- 
dwie poruszył struny, zabrzmiały dźwięki, skargi 
pełne i wyrzutów, to znów dziwnie łagodne i słod- 
kie, jak słowa ukojenia i pociechy. W tych tonach 
słyszał głos Ancelli który go tyle razy uspokajał 
i czarował, jej łkania i szepty miłośne. Zdało mu 
się, iż część winy przez straszne męczarnie, jakie 
cierpiał, odkupiona została, że Ancella jest znów 
przy nim, mówi do niego i przebaczyć obiecuje. 
Nagle pękła struna, po niej druga i trzecia. Ostry 
dźwięk skargi odbił się od zimnych murów wię- 
zienia — tó ostatni jęk mordowanej! Biedny sa- 
motnik upadł wyczerpany na barłóg bez zmysłów. 


Nazajutrz więzień pobiegł do odźwiernego i 
prosił natarczywie o trzy struny do skrzypiec. 
Prośba była dareimną, bo więzień nie miał nic do 
ofiarowania wzamian za jej spełnienie. Ze smu- 
tkiem oglądał swój instrument. Pozostała jeszcze 
tylko struna G. Ona to właśnie wydaje te dźw.ęki 
altowe, przypominające głos ukochanej. Przez 
dzień cały więzień siedzi bez ruchu, zapatrzony 
w przestrzeń, lecz gdy noc nadejdzie, chwyta za 
skrzypce i na ostatniej strunie wygrywa czarowne 
meede. Wtedy to powstała urocza muzyka do 
pieśni: 

„Szczęście, co raz w życiu zawitało, 
Zostało cierniem w mej piersi“. 


I grywał tak przez lat dziesięć. Doszedł do 
niesłychanej wprawy na swym instrumencie o je- 
dnej strunie i gdy z ciemnych murów więzienia 
wyszedł znów na słoneczny Świat Boży, był wiel- 
kim artystą. Zmienił nazwisko i pojechał w da- 
lekie strony. Dlugo wzdraguł się grać przed tłu- 
mem, bo tony skrzypiec, wyraźniej od słów zdra- 
dzały tajemnice jego duszy. W końcu bieda zmu- 


Paganiniego stało się głośnem w świecie. Tysią- 
czne tłumy spieszyły do wyzłoconych sal oper, 
by przysłuchać się grze niezwykłego cudzoziemca. 
On stał blady jak trup, bezwładny, dopóki nie 
ożywił go pierwszy dźwięk struo. Obajętnie przyj- 
mował entuzyastyczny poklask tłumów i zaledwie 
przebrzmiały ostatnie tony, stawał się znów obo- 
jętnym i zamkniętym w sobie. On, któremu hołdy 
składali wszyscy, uciekał od ludzi i w samotności 
liczył swe miliony, które nie sprawiały mu zado 
wolnienia. Może miał ich za mało? Czasami wbie- 
gał do sali gry i tracił olbrzymie sumy, nie do- 
znając żadnych wrażeń, któremi byłby w stanie 
zapełnić pustkę życia. Tylko skrzypce były mu 
jedyną pociechą. 


Że tak jużmało u nes dobrej woli. 
' S M. 
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Lwów 10 marca. 


Dar. Pcorzelcom gminy Głęboka, w pow. sam- 
borskim, daroał Cesarz 100 złr. 

Dygnitaze i posłowie, którzy wyjechali przed- 
wczoraj ze Lrowa do Krakowa na pogrzeb śp. Pa- 
wła Popiela, wócili dziś rannym pociągiem. 

Pogrzebśp. Pawła Popiela. Z Kr.kowa piszą 
nam: Pogrzebśp. Pawła Popieła rospoczął się ogo- 
dzinie Otej. Gy czaraą dębową trumnę najbliżsi przy- 
jaciele Śp. zmałego wzięli ni sze barki i wynieśli 
na próg domu, wtedy ns mownicę ustawioną na prze- 
ciwnej stronie ilicy, 4+ stąpił marszałek krojowy JE. 
Eastachy ks. &nguszko, ubrany w żałobny strój pol- 
ski, i pożeguał zmarłego w imienin kraja. (Mowę tę 
podaliśmy wczcaj w telegramach ; przyp. Red.) 

Po mowi: ruszył olbrzymi kondukt do kościoła 
N. P. Maryi. Kondokt prowadził ksiądz biskup Pa- 
zyns, a otwiemły go bractwa Kościelne tak z Rusz- 
czy przybzłe, jik tutejsze ; potem szedł orszak du- 
chowieństwa załonnego i świeckiego, nis tylko miej- 
scowego, ale i r prowincyi przybyłego. Z»mykała go 
zaś zebrana w komplecie kapituła katedralna kra- 
kowska. 

Tramuę pzez cały drogę niśli ua swych Þar- 
kach, zmieniajze się kolejno, przyja'iele i znajomi 
śp. zmarłego, Za trumny szła iiczna rodzina i spo 
krewnione z nią rody, Namiestnik hr. Badeni, Mar- 
szałek książę davguszko z licznem gronem po:łów 
sejmowych, komendernjący lwowski ks. Windischgrätz 
z żoną, komendant krakowskiego ker usu jen. Krieg- 
hammer, jenerał Geldera, dr. Biliński, dr. Kobrzyński, 
Rada miejska in corpore, członkowie Akademii Um, 
profesorowie Uniw. Jagiell, mistrz Matejko, prezas 
Koła liter.-artyst. p. Kossak, prezes Koła nauczycieli 
szkół wyższych de. Henryk Jordan, mnó two deputa- 
cyj. przedstawicieli władz rządowych, autonomiczny: h 
i wojskowych i dogi Bzareg przedstawicieli naizan- 
kuiuiusżych rodtw %, Polsce. z 

Cechy z chorż swiami tworzyły szpaler obok tru- 
mny. Wśród bicia dzwonów przez szpaler vieprzejrza- 


siła go do ustępstw dla mamony i wnet nazwisko | 290 tłuma publi zności, który pokrywał cały Rynek, 


wstępował or zak w mury kościoła N, P. Maryi, te- 
go kościoła, którego tyla pamiątek $. p. Paweł Pu- 
piel uratował i uchronił od zniszczenia, a Którego 
restanracyi ostatnie lata Życia swojego poświęcił, — 
W ptresbyterynm ustawiono katafalx, oświetlony rzę- 
siócie i ot: czony krzewami i na nim złożono t-umnę. 
Samę żałobaą celebrował ksiądće Kardynał Dunajew- 
ski w asystencyi księdza kanonika Centta ; przy bo”z- 
nych ołtarzach odprawiały Się rówaocześnie Maze 
Święte; dostojny celebrans odprawił też następnie 
egzekwie, a potem odprowadził xwłoki do bramy ko 
ścioła i pobłogosławił na drogę do grobów rodzinnych 
w Rażzczy. 

Teraz kondukt, w takim samym jak przedtem 
porządku, prowadzony przez księdza biskapa Pazynę, 
ruszył przez ulicę Florysńską do rogatek mixsts. 


wo wszystkie działy tej publikacyi, która przedstawi | im z trudnością przychodzi. Namnożyły się bowiem 
całkowity, o ile możności, obraz ruchu gimnastycz- | w ich mieście żydowskie pracownie tandeckie, któ- 
nego u nas, oraz pokrewnych mu na pala hygieny i | rych właściciele nie są wesela rzemieślnikami i dążą 
pielęgnowania zdrowia młodzieży, asiłowań — Dziś | tylko do zrobienia majątku, a sprzedając towar licby 
zwracamy tylko uwagę waszą na dział V-ty „Księgi | po taniej cenie, łapią na to łatwowiernych i podko- 
pamiątkowej“ obejmującej „fejleton*. Pragnęlibyśmy | pują byt wielu rodzin. Najwięcej szkody przynosi 
tu zgromadzić: wspomrienia, wypadki ważniejsze, |im niejaki Samuel Koch, który nie będąc rzemieś|- 
opisy rocznic, poezye, utwory muzyczne, pieśni i ry- | nikiem, tradni się na wielką skalę pokątnia wyrabia- 
sunki do „sokolstwa* raszego odnoszące się i jego | niem parkietów i przez faktora swego Aschera Hól- 
ideą natchnione. Im prac tych więcej, tem rzecz peł- | sera odmawia chrześcijańskim stolarzom ich długo- 
niejsza i poważniejsza, zadaniu swemu bardziej odpo- | letnich klientów. Ów Koch był już raz przez sta- 
wiadająca! Do pióra więc bracia „Sokoły“ — niech | rostwo w Mościskach ukarany grzywną 50 złr. za 
jo prowadzi wspólny nam cel: „Sokoła“ polskiego do- | nieprawne prowadzenie rzemiosła — nie zniechęciło 
bro, godne uczczenie jego czerwcowezo Święta ! go to jednak wcale, i nie zaprzestał dalszej faszerki, 

Termin nadsyłania utworów: dnia l5go kwiet- |a obecnie dobrawszy Sobie za parawan niejakiego 
nia r. b. Szymona Fruchtmanna, wniósł prośbę o udsielenie 

Rękopisy należy pzosyłać do Wydziału Tova |mwu koncesyi na założenie w Sądowej Wiszni fabryki 
rzyctwa „Sokoła“ we Lwowie, (ulica Zimorowicza), | parkietów. 
albo ra ręce p. Platona Kosteckiega, redaktora Ga- Stolarze w Szdowej Wiszni są tem mocno za- 
zety Narodowej. niepokojeni, bo wówczas zostaliby zrojnowani. Pokła- 

Platon Kostecki, przewodniczący sekcyi wy- | dają jednak całą swą nadzieję w tem, iż władze 
dawniczej, wezmą ich w obronę i nie dopuszezą do tego, aby 

Tadeusą Czapelski, sekretarz, człoriek, nie mający żadnej kwalifńkacyi zawodowaj, 

Uprasza się uprzejmie wszystkie piwa 0 po- | odbierał im ich jedyny sposób do żych 
wtórzEnisj słówaniniejszych. W Paryżu w tych daiach, w Palais de Tindn. 

Z Zakopanego donoszą: W ubiegłym roku za- | strie, otwartą została wystawa obrazów i rzeźb wy- 
twierdziło Namiestnietwo statuta nowego stowarzysze- | konanych przez kobiety (Exposition de Panion des 
nia pod nazwą: „Dim zdrowia dla kapłanów w Za- | femmes psintres et scalpteures). Sztukę polską re- 
kopanem*. Celem tego Towarzystwa jest wysyłanie | prezentuje na niej pani Natalia Andriolli i re, rezen- 
chorych kapłanów do stacyi klimatycznej w Zakopa- | tuje ją grdnie. Artystka widocznie pragnie dowieść, 
nem. W tym jeszcze roku zamierza ono wybudować | że w sztuce można się doskonalić. Utwory jej dłuta, 
obszerny zakład, kaplicę, domy 'mieszkalne, łazienki | wystawione w roka zeszłym, były bardzo dobre, te- 
it. d, a ma nadzieję, że to uskńteczni gdyż księża | goraczne jeduak są o wiele lepsze. W tym roka wy- 
bardzo licznie wstępują jako członkowie założyciele | stawiła ona „Beksera*, „Dziewczyrę* i drobnostkę 
z wkładką 100 sł, lsb dożywotni z wkładką 50 zł, |g terrakoty, którą nazwała „Fantazyą*. Bokser 
albo też jako zwyczajni, płacący 4 zł, rocznie. Sto- | zdaje się być dziełem si.nej ręki męskiej, a nie mięż- 
warzyszenin przewodniczy obecny rektor uniwersytetu | kiej kobiecej dłoni, tyle w mm męzkości i energii. 
i poseł do Rady państwa, ks. dr. prałat Chotkowski. | Dziewczyna jest prześliczną, chociaż dla braku czasu, 
Walne zgromadzenie tego Towarzystwa odbędzie się | jeszcze zupełnie nie wykoticzoną. Fantazya przedsta- 
w Krakowie we czwartek dnia 70 marca o godzinie | wia dzienczynę na pół połkniętą przez ryby. 

4 po południa w nowym gmachu llniwer:ytetn w Wogóle wystawa zsiązku kobiet wypadła w tym 
rali III na dole. roku Świetnie. Przeważają na niej rzeźby. Prawdzi- 

W Czytelni kolejowej (ulica Gródecka 1. 26), | wie dobrych kompoezycyj jest wiele, miernych i nicu- 
odbędzie się dnia 13 b. m. wieczorek mużykalno- | dolnych tzecźy mniej. nid w latach poprzednich. 
wokalny z cdszytem pre:esa Czytel:i dra Maryana Romans życiowy. Z Tryjestu donoszą, że w 
Ciesielskiego na temat: „Czy rech pociągów kole- | qypazy, rozegrał się pod koniec karnawała ostatni 
jowych narażony jest na niebszpieczeństwo, gdy | rogdsiał pewnego romansu. Od kilka tygodai mie- 
maszynistą zamiast stać, kierujo lokomotywą Bie- | sgkąła tam w hotela „Stofania” jakaś bogata dama 
dząc?* z Szegadynu wraz ze swoją 17 letnią córką. Matka, 

Towarzystwo politechniczne odbyło wczoraj | piękność 37-mioletnia; córka zaś rozkwitający Świeżo 
walne sgromadzenie pod przewodnictwom rektora po: | paczek róży, narzeczona bogatego młodzieńca z Bu- 
litechniki p. Frankego, który zag iwszy obrady, po- | dapesztn, który w zapusty przybył ją odwiedzić. 
stawił imieniem zarządu wniosek mianowania dra An- Podczas jego odwiedzin, ulegając j g» namowom, wy- 
toniego Małsckiego członziem honorowym Towa- | jechała panna do Fiame, pod opieką znajomej ro- 
rzystwa. Wnicsek ten przyjęto przez aklamacyę. | dziny, ażeby uczestniczyć w zabawacu na Corso. 

Na wniosek p. inżyniera W. Dzieślewskiego | Wieczorem wróciła do Abbazyi, gdzie w hotelu za- 
uchwalono udać się bozzwłocznie do Sejmu z prośbą | miast matki i oblubieńca, znalazła na. stole list, 
o uzupełnienie ustawy, nadającej technikom prawo | z którego dowiedziała się, że wyjechali Na zawsze 
wyborcze z tytułu osobistej kwalińkacyj, a mianowi- | i że za kilka dni były jej narseczony poślubi jej matkę, 
cie, by prawo to rozszerzone było także na wytory Zwątpienie dziewczęcia było okropne. Na SECHĘ- 
do Rady gminnej we Lwowie i Krakowie. ście wspomniana rodzina znjęła się losem nieszczęśli- 

Długa dyskusya rozwinęła się nad sprawą „Cza- | wej i odwiezie ją do jej ojczyzny. 
aopisma politechnicznego*, Rozmaici mówcy doma- Mirosław Dobrjański, znany Galicyi z procesu 
gali cię, aby pismo to rozszerzono i lepiej honoro- | Olgi llcabarowej ajent rosyjski, mianowany został w 
wano  wapółpracowników. Ponieważ ulepszenia te | Petersburga pomocnikiem oberprokaratora ów. Syno- 
pochłonęłyby większe, niż dotąd kwoty, przeto posta- | du, przyczem zaliczono go do piątej rangi czynowni- 
wil p. Ramułt wniosek, aby zarząd prosił Sejm o | czej, Dobrjańssi był przedtem urzędnikiem policyj- 
subwencyę na wydawnictwo „Czasopisma“. Wniosek | nym przy genevał gubernatorze w Warszawie, ale 
ten jednak upadł. z końcem r. 1890 poszedł w odstawkę. 

Po uchwalenin absolutoryam i podziękowaniu Szczodry dar. Pan Maurycy Lasarus, dyrektor 
zarządowi, przystąpiono do wyborów zarządu. Preze- | Banka hipotecznego, obchodził dnia 8 bm. 25letni 
sem wybrano p Jana Frackego, profesora szkoły po- | jnbileasz pracy i kierownictwa tą instytacyą. Jubilat, 
litechnicznej, 40 głosami na 76  złosujacych 
Goszkowa£i otrzymał głosów 35. Zastępcą prezesa] nadzorczej Banku 8000 zł. w akcyach Banku hipot. 
p Hochbergera Juliusza, dyrektora miejskiego urzęda przeznaczając dochód z tej sumy na zapomogi dla 
budowniczego, który otrzymał 68 głosów. Do za- | tych urzędników Banku, którzy w skutek nieprzewi- 
rządu weszli: Blauth Jan, inżynier Wydziału kra- | dzianych wypadków zapotrzebnją doraźnej pomocy 
jowego, _ Dłagoszovski Bolesław, inżynier cywilny, | pieniężnej. 
dr. Dziwiński Placyd, profesor szkoły politechnicznej, Ofarowawca, który postępowaniem swem zdołał 
Findelski Piotr, inżynier namiestnictwa,  Prsetocki posyskać serca wszy.tkich podwładnych mu rzędników, 
Wacław, inspektor salinarny, Rawski Wincenty, ar- nowym tym aktem dał niezbity dowód, że los ich 
chitekt cywilny, Sołtyński Aug. inżynier kolei pań- | mocno go obchodzi i że się' szczerze nimi zajmuje. 
stwowej, Szeliga-£ysakiewicz, właściciel fabryki, Za- Z Rudek nam donoszą: 
krę mk PE koral A ne Da uian komi Dnia 27 sm. odbyło się u nas przedstawienie 
syi lustricyj. wybrani pp.: Baranowski Teofil inży- amatorskie w sali Rady powiatowej. 


nier Wydziału krejowego, Kasprzycki Płotr, iożynier s 
kolei państwowej, Krupka Włodzimierz, inżynier kolei Odegrano dwie komedye Aleksandra hr. Fredry 


państrowej. Sikorski Tadeusz, inżynier Wydziału |P- t „Pierwsza lepsza“ i „Nikt mnie nie jk — 
krajowego, Tuszyński Józef, starszy inżynier kolei Przeł przedstawieniem i między aktami wygłoszono 
państwowej kilka poetycznych utworów Aleksandra, Jana Aleksan- 


Po uchwaleniu budżetu na rok 1892, o godzi- | dra i Andrzeja hr. Fredrów. Gra amatorów i dekla- 


nie 9!/, odroczono posiedzenie. Dalszy ciąg odbędsie | macye wypadły bardzo dobrze. — Dochód czysty, jak 
sig w środę na nasze stosunki, jest znaczny; wynosi bowiem 


Baran | pragnąc dyioż ton upamiętnić, młożył na ręce- Rady 


Także inne exsperymenta udzły się bardzo 
dobrze. 

I tak wyciągnęła rękę dłonią na dół, do tej 
dłoni przyłożono długi kij drewniany i puszczo- 
no go. Owóż w naturalnych warunkach kij ten 
powinien był usaść, tymczasem trzymał się on 
tak mocno tej dłoni, jak gdyby przyśrubowany, 
kilku panów próbowało oderwać go od dłoni, lecz 
wszelkie usiłowazia ozazały się bezskutecznemi. 
W końcu podniosła pani Abbott do góry krzesła, 
na którym siedziało pięciu panów, jeden na ko- 
lanach drugiego. Także i przy tej produkcji nie 
było widać u pani Abboti natężenia fizycznego. 

Na tem zakończył sig program. Profesoro. 
wie i lekarze domagali się teraz nata'czywie, aby 
pani Abbott dotrzymała umowy i wykonała teraz 
taki eksperyment, jaki cni wykwnać jej każą, 
jednakże mąż oświadczył. że to jest rzeczą nie- 
możliwą, gdyż mrs. Abbott jes; basdzo zuużona. 
W złym humorze i rozczarowani opuścili pano- 
wie uczeni salę, zachwyceni byli tylko spirytyści. 
A reszta towarzystwa? Z niedowierzaniem przy- 
szła i z niedowierzawiem odeszła, jakkolwiek 
zdumiona była tem co widziała. 


Mały F'ejletom 


Fantazya Moltkiego. 


Dziś jego melodye już przebrzmiały, pierś 
wydała ostatnie tehnienie, 
nieznanym zakątku. Pozostały po nim tylko 
skrzypce, w które zaklęta po dziś dzień skarży 
się dusza biednej Amelii. 


* 
+ 


Historya Paganiniego, opowiedziana w spo- 
sób tak prosty i rzewny, ciekawą jest i ze wzglę- 
du na osobę autora, którym jest... feld zarszałek 
hrabia von Moltke. 

Wieczorem w dniu 1 grudnia 1841 r. po- 
wróciwszy z koncertu niejakiego SŚciorego, ucznia 
Paganiniego i spadkobiercy jego skrzypiec, hr. 
Moltke skreślił przytoczone opowiadanie w liście 
do swej narzeczonej, późniejszej małżonki. Wielki 
strategik ukazuje sig wnim w niezwykłym charak- 
terze poetyzującego romantyka. 

Deamoniczną muzykę i ekscentryczna uspo- 
sobienie Paganiniego starano się niejednokrotn:e 
wytłómaczyć za pomocą niezwykłych historyj ja- 
koby poczerpniętych z dziejów jego życia. Nie- 
prawdopodobnych i fantastycznych wersyj krążyło 
też ciągle niemało o wielkim artyście 

Tym razem br. Moltke czuł pewien wyrzut 
sumienia z powodu powyższej improwizacyi, jak to 
okazuje się z następnego listu do narzeczonej, w 
którym pisze: „Opowiadania mego o Paganinim 
proszę nikomu nie powtarzać, spadkobiercy jego 
bowiem mogliby słuszną mieć do moie pretensję. * 


* 


a zwłoki spoczęły w 


Przed laty żył we Włoszech człowiek, któ- 
ry już w młoduści zasłynął z odstraszającej brzy- 
doty. Długie krucze włosy zwieszały się w nieła- 
dzie nad jego twarzą żółto bladej cery. Oblicze 
przypominało krater wygasłego wulkanu i drgało 
życiem dopiero, gdy ożywiała je boleść. Wtedy 
wyraz twarzy stawał się dzikim, a błyskawice 
czarnych oczu zdradzały żar wewnętrzny, jak 
iskry Etny zdradzają płom'eń tlejący pod Śnież- 
ną powłoką. Taki człowiek nie urodził się, Żeby 
życie pędzić szczęśliwie Mężczyźni nienawidzili 
go, kobiety pogardzały, i żył opuszczony — sam 
jeden na całym Świecie bożym. , 

Każdego człowieka opatrzncść obdarza ja- 
kąś zdolnością, wynagradzającą brak innych, więc 
i Pietro miał dar do muzyki. W pokoiku swym, 
w Rawennie nocami całemi wygrywał smutne 
mełodye. 

Pewnej nocy otworzył okno zaklejone pa- 
pierem i improwizował na skrzypcach, patrząc w 
zadumie na niebo zasiane gwiazdami, z których 
żadna w życiu nigdy nie błysnęła mu łaskawiej. 
Nagle w pobliżu rozległy się ciche oklaski. To 

jego sąsiadka Ancella, oczarowana grą, nie mo- 


Z powodu śmierci 
Pawła Popiela. 


Pod Caudium, kiedy wodzów Romy 

Pod jarzmo h*ńby wlokło przeznaczenie : 
W oczach żełnierstwa migotały gromy, 
Rzucane wrogom za ojców zelżenie, 


Gdy pod Kannami rzymskie legły „wojska, 

Konsul do Romy wszedł na Śmierć gotowy. 
Choć wszystkich serca przejmowała troska, 
"Lud go powitał uprzejmemi słowy. 


Odgadniesz łatwo, że naród kwirytów 
Za tyle cnoty i tyle zniewagi, 

Zdepce niebawem zawziętych Samnitów, 
Zaorze pługiem ruiny Kartagi. 


Gdy potem Sule, Maryusze, Cynny, 
Żąd 4 krwi Fritniej zapaliły tłumy, 


Przy roga'ca Mogilstiej objął prowadzenie kondakta 
ks. kanonik Schware z Ruszczy i odsrowadził zwłoki 
de kuściołą parafialnego w Raszczy, gdzie złożoce zo- 
stały na wieczny spoczynek. 

Nad grobem przemówił jeszcza prof. K Mo- 
rawski. 

Ze sfer adwokackich. Adwotst dr. Włądystaw 
Junosza Salerzycki przesiedlił sig z Przemyśla do 
Grybowa. 

Jubileusz Czytelni akademickiej. Wczoraj pzd 
przewodnictwem prof dra Romana Plata odbyło się 
posiedzenie obszerniejszego komitetu jabilen:zowego. 
Po dlugich rozprawach trwających 01 godziny 7 do 
pół do lltej, uchwal:no na wniosek dra Sk łkow- 
skiego dla upamiętnienia 25-tej rocznicy założenia 
Czytelni zbier:ć między daw*ymi jej csłonkami składki 
na powiększenie fanduszu żelaznego Caytelni, który 
może być użyty na badówę osobnego domu dla Czy. 
talni. — Dalsay ciąg obrad komitetu odbędzie s'ę 
w sobotę dnia 12 bm o godzinie 7mej wieczorem na 
Uniwersytecie 

Czytelnia dla kobiet Na usilną prośbę wy- 
działa, powtóray pan profeiox Majewski w sobotę 
12 bm. swój odczyt: „O dworze Ludwika XIVgo* 
dla członków Czytelni. 

Tow wzaj. pom. kapłanów obrz. łac. i orm., 
zawiązane w roku zeszłym we Lwowie pod wezwa- 
niem N. P. Maryi Śnieżnej, rozwija się nader pomyśl- 
nie, co jest dowodem, że Towarzystwo takie ma racyę 
bytu i odpowiada cddawna odczuwanym potrzebom .— 
Towarzystwo to z końcem roku zeszłego liczyło 139 
członków rzeczywistych z 274 udziałami, tj. 1370 zł. 
wkładek, mianowicie z dyecezyi lwowskiej 116 człon- 
ków, krakowskiej 11, a tarnowskiej 2. Dochody 
po koniec roka wynosiły 2368 zł. 61 ct.. rozchody 
222 zł. 75 ct. Pozostało przeto w kasie 2145 zł. 86 
ct.— Z kwoty powyższej zakupiono dwa listy zastawne 
galic. Tow. kred. ziemskiego, które zastrzeżono na 
rzecz Towarzystwa; reszta gotówki pozostała w kasie 
podręcznej. 

Prezesem centralnego wydziału Towarzysstwa 
jest ks. St. Korzeniowski, proboszcz parafii Najśw. 
Panny Maryi Śnieżnej wa Lwowie; zastępcą ks. Jan 
Mardyrosiewicz, kanonik kap. metrop. obrz. orm, a 
sekretarzem ks. Józef Boczar. — Biuro wydziału jest 
przy ulicy Śnieżnej pod 1. 2. 

Do „Sokołów* | Od Komitetu nrządzającego 
jubileusz „Sokoła“, otrzymujemy następującą odezwę : 

Bracia „Sokoły“ ! 

Zbliża się droga nam wszystkim uroczystość ju- 


Do egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli 
szkół ludowych zgłosiło się 6 kandydatów i 11 kan- 
dydatek. Wynik egzaminu był następujący: patent 
na nauczycieli otrzymali pp : Stefan Arbesbaner, 


s odza.), Basyli Czuma, Nestor Koronczewski, Mi- | W1 A prs a . 
( ) i Kazimierz Ssufel i Rafal musieli walczyć z niemałemi trudnościami z powodu 


cha? Sozański (z odza), 
Rothetein, na nauczycielki pania: Marya Ba'a”owaka, 
Mickalina Bokszówna (z odzn.), Jadwiga Ekertówna, 
Marya Kliszówna (z odzn.), Stefania Lindnerówna, 
Józefa Łozińska, Julia Zsleska, Ludwika Bednarska, 
Helena Herzówna (z odsn.), 

Nadto otrzymała uzdolnienie do uczenia języka 
niemieckiego, jako przedmiotu w sskołach ludowych 
tospolitych z językiem wykładowym polskim i ru- 
skim Katarzyna Iglarska. 

Egzamin kwalifikacyjny wobec komisji egzami- 
nacyjnej dla szkół ludowych w Stanisławowie 
złożyli: dla szkół jednokłasowych (wiejskich) Babij 


Teodor, Henryk Boguniewiez, Włodzimierz Hrycy- | Sy ław Rabski, 


ssyn, Jan Jaskułowski i Bazyli Pasieczniak, — dla 
szkół więcej klasowych (miejskich) Jakimowski Ma 


ryan (z odzn.), Winiarski Mir. (z adzn.) — egzamin | PO 
uzupełniający z języka niemieckiego: Bojczenink Mi- | 20 


kołaj, Donnersberg Kazimierz (z odzn), Gottfried 


Neuwirthówna Emilia, | © 


przeszło 60 zł. Prseznaczono go na pomnik Aleksan- 
dra hr. Fredry. — Po przedstawieniu odbyła się za- 
bawa s tańcami. 

Za miłą rozrywkę, połączoną z dobrym celem, 
inniśmy szczerą wdzięczność inicyatorom, którzy 


braku środków materyalnych; szanownym amatorom 
za poniesione trudy i wyborną: grę, a Radzie powia- 
towej za pozwolenie urządzenia teatru amatorskiego 
w lokala swoim obszernym i bardzo do tego celu 
dpowiednim. — Tniejsza publiczność cieszy się na- 
dsieją dalszych przedstawień, gdyż, jak słychać, hra- 
bia marszałek pozwolił i na przyszłość korzystać z 
lożalu Rady powiatowej, a i amatorom na chęciach 
nie zbywa; szkoda tylko, że tracimy znakomitą siłę 
i dotychczasowego reżysera p. Krudowskiego, inżyniera 
Rady powiatowej, który się przenosi do Bochni. 

Z Berlina donoszą, iż w tych dniach p. Wła. 
po złożenia pracy „O znaczeniu sa- 
tyr Krzysztofa Opalińskiego", uzyskoł stopień doktora 
filozofii z predykatem magna cum laude. P. Rabski 
Święca się główniu liexatarom słowiańskim, filo- 
fii, oraz historyi sztuki. 

Bal polski w Londynie, urządzony staraniem 


Rudolf Karol (z odza.) i Pełwiecki Damiau (z od- | pani Adamowej Giełgadowej, odhył się w końca aty- 


znaczeniem), 

Z Buczącza nam piszą: 
zgasła żona powszechnie tu szanowanego starosty, 
pani Anna Schattowa. Chociaż nie oddawna zamiesz- 


„Dnia 6-go b. m. 


¿zoia na sali Westminster-Hall, Bawiono się ochoczo 
do późna, a do kasy Tow. przyjaciół Polski wpły- 
nęło 60 fnt. szt. z górą. 

Tajemnicza zbrodnia. Z Paryża donoszą 5 


kała w Buczaczu, zjedoała sobie nieboszczka po-|b. M: W pewnym tutejszym klubie popełniono ubie- 
wszechną Rympatyę Dla biednych była prawdziwie głej nocy zbrodnię. Ponieważ żaden z tutejszych 
matką, toteż za jej trumną oprócz inteligencyi ba- dzienników nie donió:ł dotąd nic o tem zajścin, nie 
czackiej pestzpywały tłamy ubogiej ludności. W po- | m8JąC 0 niem wiadomości, opisujemy fakt ten bez 
grzebie wzięła także udział wiele obywatelstwa oko- | wymienienia nązwiska ofiary. Hrabiego C. p jednego 
licznego, całą Rada powiatowa z Marszałkiem i| Z najbogatszych członków tego klubu, znaleziono 
nrzędnicy starostwa i sądu. o godzinie 2 w nocy na schodach prowadzących ze 

Stolarze chrześcijańscy w Sądowej Wiszni sali na ulicę na pół nieżywego. Z głębokiej rany, 
tradoiący się od dawien dawna wyrabianiem parkie- | pochodzącej od silnego cięcia w szyję, broczyła się 
tów na posadzki, mają coraz te trudniejsze steno- krew. Przed kwadransem w Gali bawialnej miał on 
wisko wobec roznielmożnisjącej się tam lichej tan. | przy sobie kwotę 45 tysięcy franków, której już nie 
dety żydowskiej. Wczoraj była u nas deputacya te. | Znaleziono u leżącego na schodach. Przywołany le- 
warzystwa rękodzielników w Sądowej-Wiszni, składa- | karz orzekł, że rana nie zagrała Życiu; hrabia je- 
jaca się z pp. Władysława Hahna, Józefa Krala j | dnak do dzisiaj nie odzyskał „przytomności. Wssyscy 
Michała Dobrzańskiego i przedstawiła nam opłakane | tej nocy bawiący w klubie członkowie w porozumie- 
stosunki, panujące w ich mieście. Parkiety wyra- | nin z przewodniczącym i lekarzem, postanowili cały 
biane przez chrześcijańskich stolarzy tamtejszych | wypadek zachować w tejemuicy, M 14 
miały w kraju wielką wziętość, gdyż 8% wykonane Samobójstwo adwokata Dzienniki niemieckie 
sumiennie i z dobrego materyału. Stolerze bowiem | otrzymaty przed kilku dniami telegramy z Moskwy 
w Sądowej Wiszni zachowali wszystkie piękne tra- | donoszące o samobójstwie adwokata Loewensohna. 
dycye minionych czasów, są trzeźwi, pracują uczci- | Zrazu zdawało się, że jest to samobójstwo polityczne; 


| bilenszowa. W szerokim jej programie mieści się też | wie, nio dążą do łatwych zysków, lecz radzi są, gdy | tymczasem z otrzymanych dsiś dzienników moskiew- 


jak wiadomo, wydawnictwo „Księgi pamiątkowej”. | ciężka praca da im środki do życia — więcej ni-| skich dowiadnjemy się, że był to pospolity dramat 


i Przewodnik gimnasiyczny wyliczył jnż szczegóło- ' czego nie prag”ą. 


W ostatnich czasach jednak i to! XIX stulecia. Adwokat Loewensohn żył na wielką 


ł 


s 


l 


stopę, trzymał powozy i konie, miał lożę w operze, 
dawał obiady i bale, a ponieważ dochody z kance- 
luryi na to nie wystarczały, więc używał depozytów, 
składanych u niego przez klientów. W końcn gdy 
i depozyty skonsnmował, zaciągnął w banku po- 
życzkę na kamienicę jednego za swoich klientów, 
który, wyjeżdżając za granicę dał mu zupełne pełno- 
mocnictw» Klient bawił we Włoszech na kuracyi 
rok cały, a tymczacem p.adwokat puścił kilkadzi: siąt 
tysięcy rubli, które wziął z banku, a gdy klient wrócił 
i wniósł skargę do prokuraloryi i gdy p. Loewen- 
sohna aresztowano, zdołał on połknąć silną dozę 
strychniny, którą miał w kieszonce od kamizelki. 
W kwadrans potem już nie żył. 

Oratorskie zwroty socyalistów. Na jednem 
z ostatnich zgromadzeń robetniczych w Berlinie pizo- 
mawiał jeden z mowców w tə slona: „Musimy ko- 
niecanie walczyć przeciw podatkom pośrednim, ho one 
są tym wampirem, który objada się naszym potem i 
dzieciom naszym chleb z pod nosa kradcie*. 

Inoy mówca wykazywał, „że jest to prawdziwe 
dobrodziejstwo, iż robotnicy lubią wygódki i mają 
także swoje pańskie zachcianki*, Mowę swą zakeń- 
czył temi słiwy: „Widzicie więc t warzysze, że brak 
potrzeb jest prawdziwą klątwą. Włech pracajo msło, 
bo nie ma pot'zeb. Lubi on tylko leżeć pod drzewem 
makarcnowem („Maccaronibanm*) i czeka, aż mu doj- 
rzałe owoce wpadną do ust“, 

Trzeci mówca tak dowodził; „Dążenie rząda 
do odjęcia nam wszelkiej wolności, wygląda tak, jak 
gdyby ktoś chciał śledzia odnczyć wody pić. Cóż sta- 
mie się z takim Śledziem > Oto puszesony na wodę, 
utonie, bu zapemniał pływać”. 

Z pod Złoczowa vam piszą: 

Chciałbym za pośrednictwem waszego pisma po- 
dzielić się z szerszem gronem przedsiębiorców gorzel- 
nianych doświadczeniem, jakie zrobiłem w bieżąc j 
kampanii, a które wskazuje dusadnie, Że albo organa 
skarbowe mylnie interpretują ustaag gorzelnianą, albo 
też przedsiębiorcy gorzelń nie mogą polegać na para- 
grafach tej ustawy, lecz muszą się stosować do ja- 
kicha często im nieznanych szczegółowych instrukcy j, 
Dła dokładnego objaśnienia tego, co tu piszę, podaję 
fakt, jaki zaszedł w mojej gorzelui. 

Dnia 20 listopada r. z. doni:siono mi, że w go- 
rzelni z powodu zatkania się rur przewodzących ro- 
botę ruch musi być wstrzymany. Biorę więc ustawę 
do ręki, aby się dowiedzieć, co mi w podcbnym wy- 
padka czynić należy, i w $ 63 tej ustawy czytam, 
że „jeżęli z powodu nieprzewidzianej i niedzjącej się 
usunąć przeszkody ruch gorzelniany wstrzymany lub 
przerwany zostaje, kierownik gorzelni uwiadomić ma 
o tej przeszkodzie pisemnie w dwóch egzemplarzach 
najbliższy organ skarbowy, któremu dozorowanie tej 
gorzelni zostało poruczone. Doniesienie to wciągnąć 
należy również do rejestru gorzelnianego w sposób 
w $ G1 polecony.“ 

Ponieważ u mnie zadzór nad moją gorsaelnią 
znajduje się o 27 kilometrów, a oddział straży skar- 
bowej o 6 kilometrów, więc naturalnie robię prze- 
pisane doniesienie do oddziału. W kilka godzin zja 
wia się w gorzelni kierownik oddziału, a gdy go we- 
zwałem, aby mi plomby odjął i dalszy rach gorzelni 
umożliwił, albo przynajmniej zbadał, jaka naprawa 
będzie potrzebna, oświadczył mi, że przepisy na to 
nie pozwalsją. f 

Biorę więc znowu do ręki „Przepisy wykonaw- 
cze“ do ustawy gorzelnianej I znajdrję tam w 3 42: 
„Skonstatowanie przerwy jest z porządku rzeczy obo- 
wiązkiem kierownika oddzia łu straży skarbowej“, 
a dalej w $ 43 „Skonstatowanie dochodowo-urzędowe 
uskutecznionem bywa przez zbadanie stanu rzeczy na 
miejscn jak najrychlej. Cel dochodowo-urzędowego 
skonstarowania polega na tem, żeby zbadać prawdzi- 
wość doniesienia itd.*, a wkońou w tym samym para- 
gafie „pozostawionem być mnsi znajomości rzeczy i 
oględności organu skarbowego wyszukanie prawdziwej 
drogi i odpowiednich środków. “ 

Z tych znowu paragrafów doszedłem do prze- 
konania, że kierownik oddziała powinien przynajmniej 
chwilowo, zanm pizybędzie kierownik nadzoru, prze- 
szkodę zbadać i usunąć i aż do przybycia tego osta- 
tniego zaprowadzić w gorzelni stały dozór. 

Gdy więc kierownik oddziała plomb odjąć mi 
nie chciał, a gorzelnia cały dzień stała i człowiek 
zamówiony do naprawy gorzelni napróżno czekał, nie 
pozostawało mi nic innego, jak tylko kazać gorzelni- 
kowi, aby plomby oderwał w obecności dwóch człon- 
ków nadzoru, a równocześnie posłałem farę po kie- 
rownika madzoru dla oplombowania po uskutecznionej 
robocie, — Nazajutrz wieczorem zjawił się w gorzelni 
respicyent w zastępstwie kierownika nadzorn i oświad- 
czył mi, że popełniłem w tym wypadku wykroczenie 
a mianowicie ukróciłem skarb w dochodach skarbo- 
wych i spisał ze mną „opis czynu* tj. wydał w tej 
sprawie pół wyroku skazującego. 

Śmiałem się z tej energii pana respicyenta, bo 
byłem pewny, że powiatowa dyrekcya skarbu ten „o- 
pis czyna* wrzuci do kosza, gdyż zrobiłem wszystko 
według przepisu ustawy, a do naprawy gorzelni przy- 
stąpiłem tylko w tym celu, aby organom skarbowym 
nie zabierać drogiego czasu, którego mają tak mało. 
Tymczasem powiatowa dyrekcya skarbu skazała mnie 
na 50 zł. grsywny; gorzeloika zaś, który był tylko 
ślepem narzędziem w moich rękach i z powoda obawy 
utraty chleba robił co mu kazałem, na 25 zł. także 
za „nkrócenie skarbu w dochodach." 

Więc to, że przez wstrzymanie ruchu gorzelni 
poniosłem kilkaset guldenów straty, że bydło moje 
dwa dni stało o głodzie, jest „ukróceniem skarbu 
w dochodach*. 

Szkoda moich stndyów prawniczych, kiedy nawet 
paragrafów ustawy gorzelnianej zrozumieć nie potra- 
fię, i szkoda pieniędzy wydanych na podręczniki tej 
ustawy. Koledzy zaś moi, przedsiębiorcy „gorzelń, 
niech się z praktyki dowiedzą, że w hierarchii straży 
skarbowej „organ“ zaczyna się dopiero cd respicyenta. 

Fakir Soliman Ben Aissa, o którego nadzwy- 
czajnych produkeyach w Berlinie donieśliśmy nie- 
dawno, bawi obecnie w Wiedniu i wprawia w podziw 
wszystkich, którzy mają sposobność widzieć jego 
popisy. Dzienniki tamtejsze podają nową wiązkę 
szczegółów o tym dziwnym człowieku. Soliman, któ- 
ry, nawiasem mówiąc, nie wygląda wcale na Afryka- 
nina, mimo, że ztamtąd pochodzi, wykonuje pro- 
dnkcye sęoje w arystokratycznych domach wiedeń. 
skich, wobec licznie przez gospodarza domu zapro- 
szonych gości. Każdy swój występ poprzedza 
króciutkim wykładem o sekcie religijnej Aissa-Onnas 
istniejącej w Marokko, do której sam należy. Potem 
następuje znane już cszytełmkom naszym palenie 
proszku, którego dymem fakir odurza cię, ażeby 
Przygotować się do popisu. Prossek ten składa się, 
jak Soliman zapewnia, z kilku alksloidów, i z roz- 
tartych na proch niedźwiadków i wężów. Profesor 
Mosetig, który był obecny na jednym z jego popi- 
BÓW, zacho» ał sobie szczyptę takiego proszku celem 
chemicznego rozbioru. Po inhalacyi tajemniczego 
dymu, robi Soliman dziwne pornszenia całem ciałem, 
w Coraz Bzybszem tempie, tak, że wreszcie widać 
tylko migający gię przed oczami przedmiot, Nakoniec 
ustaje w tej szalonej gimnastyce, a na jego usta 
występuje obficie piana. Teraz zaczyna owa straszne 
produkcye z przekławaniem policzków, warg i języ- 
ka. Dodać należy, że wszystkie narzędzia, jakich 
w tym celu używa, poddaje nejprzód do obejrzenia 
publiczności, a nawet pozwolił prof. Mosetigowi, 


Dom bankowy i kantor wymiany 


ażeby mu sam przekłuł język w dowolnem miejscu, 
przyczem nie wyciekła ani odrobina krwi, ani też 
najlżejszem drgnięciem nie zdradził bołn. W takiej 
pozycyi zdjęto z niego fotografię. Płonącą pochodnię 
smolną włożył sobie pod pachę i trzymał ją na żą- 
danie publiczności pczez pół minuty, t. j. przez czas, 
który wedle zapewnień cbecnych tam lekarzy, wy- 
starczył na silne poparzenie. Po odjęciu pochodni 
zobaczono tylko okopcone dymem ciało, a rany ani 
śladu. Podaaą sobie szklankę zhił Soliman, wziął 
duży kawałek rozbitego szkła do ust, zgryzł jak cu- 
kier i przełkaął, Nakoniec nastąpiła produkcya z wę- 
żami. Tu dodać potrzeba, że wazystkie węże były 
istotnie jadowite i oddawano je do zbadania uczo- 
nym zoologom. Węże te kąsały Solimana w ręcei 
w nogi tak silnie, że krew płynęła, a mie wywo- 
łało to żadnych złych następstw, — Wyczerpawszy 
cały zapas swych sztuk, zmęczony i bezwładny osu- 
nął się fakir pa podłogę i na chwilę zapadł w jakąś 
senną niemoc, ale wnet obudził się i wstał zapełnie 
zdrów i wesół, 

Podczas swoich przedstawień występuje Soli- 
men w kostiumie arabskim, zwykle ubiera się po 
europejsku. Pablicznych popisów nie chce nrządzać. 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów plac K+pitulny l. 2 : kr. Mierowa 
10 złr, ks. kanorik Stańkowski 5 złr, p. Eielia- 
nówska 5 złr, S. D. 1 złr. 

Rozdago od dnia 21 lutego br., do dnia 27 
lutego br. 1920 porcyi zupy, 1920 porcyi chleba 
i tyleż od dnia 28 lstego do 5 marca 1892. 

Ignacy Drexler, zastępca prezesa rady miej- 
scowej Towarzystwa Ś go Wincentego a Panlo. 

Zmarli. Ksiądz Jan Miejski, gr. kat. proboszcz 
w dopince, zmarł w 72 roku życia i 46 kapłaństwa. 
— Jan Mykitko, słachacz teologii, zmarł w Zsa- 
sia, — Jan Kauty Dydyński, właściciel dóbr ziem- 
skich, kurator fnndacyi Antoniego Dydyńzkiego, marl 
wczoraj nagle w Brzozowie. — A. Kłosowski, c. k. 
porucznik, zmarł w Międzyrzeczu. — Franciszek Ksa- 
wery Skrzyński, właściniel dóbr, zmarł w 81 r. ży- 
cia w Krościenin. — Wanda sz Starowiejskich Du- 
ninowa, żona właściciela dóbr ziemszich w poriecie 
liekim , zmarła dnia 4 b. m. — Karolina s Fabrów 
Hoffmanowa, nauczycielka przy szkole ewangelickiej 
we Lwowie, prueżywszy let 27, zmarła dnia 10 bm. 
we Lwewie. 

Temporatura. Termomstr +- 3° R. Barometr 
7550 Spada. Pogoda prześliczna. Rauo było (G sto- 
pni zimna. 


Na egzaminie z zoologii w Szkole żeńskiej 
— Niechże muie panienka powie, jakie zwierzę 
dostarcza nam najbardniej ciepłych fater? 
Podlotek po dłagim namyśle: 
— Boa, panie profesorze. 


Teatr Dziś we czwartek (10 bm) o godzinie 
siódmej wieczorem: „Fausk*, opera w 5-.cin aktach 
Gonnod'a. *Występ panny Bus, i pp. Bernharda, 
Jeromiua i Warmatha. — Jutro w piątek po nołudnin 
o gods. „wpół do 4: drogie przedstawienie „Wielkiej 
ruchomej dioramy“, profesora A. Malinowskiego z Ber- 
lina; wieczorem o godzinie siódmej go raz drugi: 
„Żywy posąg”, obrax dramatyceny w G odsłonach 
Teobalda Cigoni* go. 


Literatura i Sztuka. 


, Z teatru. Dramat włoskiego autora Cicogniego 
„/ywy posg“, dzieło głębokiego umysłu i nieza- 
przeczonego talentu dramatopisarsziegc, przeszedł 
wezoräj przez deski teatru lwowskiega i zrobił na 
inteligzntnej publiczności pożądane wrażenie. Autor 
broni tezy „wiecznej miłości”, tego prawdziwego głę- 
bokiego uczucia, które nie wygasa w sercu ludzkiem 
po rozłące z osobą ukochaną, nie kończy się nawet 
w razie jej śmierci, — tego uczucia, o kórem nasz 
poeta Krasiński powiada: „Znasz ty miłość, która 
nęci dusze wieczrie w kraj pamięci?“  Powiadamy, 
że autor broni swej tezy, bo rzeczywiście w na 
szym zmateryalizowanym końcu stulecia pojęcia anto- 
ra adają się niektórym godne politowania niby fan- 
tasmagorye półszaleńca.. Uważaliśmy to na wczo- 
rajszem przedstawieniu, kiedy podnioślejsze ustępy 
przyjmowału część publiczności z lekkim uśmiechem 
pobłażania dla autora i — bohaterów sztuki, Nato- 
miast inna część publiczności czulsza na głębsze 
nuty uczucia zajęła się dziełem od razu a wrażenie 
petęgowało się u niej w miarę rozwoju wypadków 
na scenie, Po silnych efektach dramatycznych nastę- 
puje w końcu sztuki zwycięstwo idealnego pierwiastsu 
natury ludzkiej i daje widzowi najzupełniejsze zado- 
wolnienie. 

] Zaznaczamy na razie tylko ogólnikowo treść 
i tendencyę sztuki, pragnąc zwrócić na nią uwagę 
starokiej publiczności, bo wczoraj udsiał jej w teatrze 
był niestety dość nieliczny. Podnieść także musimy 
zaletę dekoracyjnych efektów w wystawie, na którą 
dyrekcya me szczędziła widocznie starań i kosztów. 

Dla gry artystów mamy same tylko pochwały 
w pierwszym rzędzie dla p. Woleńskiego, oraz dla pani 
Stachowiczowej, która z przetrudnej roli „kobiety 
z lodu“, uszląchetuionej następnie uczuciem prawdzi 
wie głębokiem, wywiązała się zupełnie zkdowaluiająco. 

WER 


a , o 
Rozmaitości. 

— ŚSpecyalizacya prasy. Nie ma już chyba ia- 
chu, któryby Bpecyslnych swych nie miał dzienaików. 
Zwłaszcza w literaturze niemieckiej pisma fachowe 
rosną, jak grzyby po deszczu. Ale prodaktem uaj 
bardziej chyba nowożytnym jest pismo założone w 
Zittawie, w Saksonii, liczące jaż przeszło rok itnie- 
nia, cieszące się znacznym pocztem prenumeratorów, 
a zatytułowane; „Rekłama, pismo fachowe, interesum 
reklad ujących się ypoświącone*, 

Dziennik ten podsje teoretyczne wiadomości, 
dotyczące Kosztów reklam we wszystkich krajach 
europejskich, zamieszcza na swych łamach katalogi 
próbne i ilastracye, w artyknłach zaś wstępnych i 
odcinkach z:jmuje się kwestyami tej miary, jak na- 
pzykład pytanie: „Jak lepiej reklamować się: często, 
czy też obszernie?* Stosunki pomiędzy redakcyą a 
czytelnikami są bardzo ożywione, gdyż w rubryce 
odpowiedzi znajdujemy całoszpaltowe artykuły, wija- 
śniające nrajskuteczniejsze sposoby urządzania okien 
wystawowych i tym podobnych szczegółów, mających 
na celu możliwie najjaskrawsze zwracanie uwagi na 
kupca, sklep i towar. 

A oto zawartość jednego z ostatnich namerów. 

Na czele widnieje artykuł wstępny p t. „Re- 
klama jako potęga”, dalej spotykamy stadyum nad 
reklamą uliczną w Londynie, dałej jeszcze, w dzisle 
kroniki bieżącej, najdowcipniejsze reklamy, czerpane 
przeważnie z amerykańskiego Świata kupieckiego, 

Między innemi spotykamy dział ogłoszeń „wzo- 
rowych*. 

Pierwsze brzmi: 

„ Potrzeba i żelazo łamie 
myślał złodziej, dobicrający się przy pomocy wszel- 
kich narzędzi rzezimieszkowskich do bogato wypako- 
wanej szafy bankiera X. Omylił się, gdyż szafy ognio- 
trwałe fabrykacyi Igreka w Z. przeczą wyżej cyta- 
wanemn przysłowiu*. 


PRZEGLĄD z dnia 11 Marca 1892 


» Kolumb 


nie marzył nawet w chwili odkrycia Ameryki, aby jlat na epilepsyę. Dr. Benedikt otworzył mu cza- 


po 400 latach można było palić tak wykwintne cy- 
gara import owane, jakich dostarcza firma A w B.“ 
Albo : 
„Bismąrk 
portretowany bywa często z ogromną fajką w rękach. 
Kto palić lnbi, a chce choćby fajką przypominać 
kanelerza, niech się zwróci do itd.“ 

Dodajmy, iż redakcya nie ogranicza się na po- 
dawania owych wzorów. Przeciwnie, zestawia je ze 
sobą, porównuje, wyciąga wnioski, analizuje sty‘, 
metodę podkreślania pojedyńczych wyrazów itp. Pu- 
wstaje w ten sposób nanka catliem oóręb:a, którą 
pismo cd dawna już „flozofią raxlamy nazywa”, 

Po za „wzorami“, nsdojącemi «ię do analizy, 
podaje pismo i cały szereg oryginalnych reklam, nad- 
syłanych z różnych punktów głobn ziemskiego przes 
korespondentów. Oto próbka reklamy jednego z kup- 
ców bławateych z New-Jorku, który w pustem zapel 
nie i ogołocorem ze wszysikiego oknie wystawowem 
zamieścił napis nastęsujący : 

„Mieliśmy zamiar okno niniejsze prsyozdobić naj- 
nowszęmi nowościami sezonu, Niestety, jesteśmy tak 
zajęci wewnątrz sklepu obaługiwaniem naszych gości, 
że musieliśmy pozostawić okzo 

próźnem, 
prosimy zaś jednocześnie, aby szanowna publiczność 
dla obejrzenia wzminnkowanyah powyżej nowości, 
czyłą się zwracać wprost do naszych snbjektów*, 

Jeden znów z korespondentów z Chicago chwali 
się „Sztnezką* nestęprjącą : 4* 

„Mam sklep jubilerski. Pewnego razu wystawi 
łem obsk siebie dwa nejpiękniejsze brylanty, jakie 
miałem w mem posiadania, obok zaś umieściłam na- 
pis: „Który z nich prawdziwy?“ Przez cały ty- 
dzień miałem prawdziwą procesyę ciekawych dan, 
które prosiły e rozwiązanie zagadnienia, Odpowia- 
dałem wówczas wszystkim bez różnisy, iż oba bry 
lanty b,ly prawdziwe. Na 12 tysięcy dam, które 
przez tydzień odwiedziły mój skład, kilka tysięcy 
uważało się w obowiązku nabyć choćby najaniejszą 
drobnustkę*. 

Redskcys „Reżlamyć w każdym namerz» powta- 
iza swym abonentem: „Panowie, czytajcie, porówny 
wujcie, uczcie się, Ble... nie uaśledajcie. Najdowcip- 
niejsza nawet reklama, powtórzona kilkakrotnie, traci 
na skuteczności”. 


A e a- 


Część ekonomiczna, 


$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 27 lutego do 5 marca 1892 r. bez opłaty 
akeyzowej: Pszenica 1060—11:00, żyto 9.20 do 
950, jęczmień browarny 7 ——7:35, pastewny 
6.00 — 6 50, owies 7 25-—7,60. hreczka 9.35—9.85, 
kukurudza zeszłor. 6.50—6,70, nowa 6.50—6*70, 
groch do gotowania 850—10.50, pactewny 6.50 
do 750, fasola 6:75—7.-, bobik 6.50 do 7.25, 
wyka 550—6 50 koniczyna 50 — do 75.—, anyż 


rosyjski —.— do —. —, anyż płaski —.— do —.—, 
kminek —.— do —.—, rzepak zimowy 11 00 do 
12:00. letni — — do —-.—, lnianka 0.00 do —.—, 
nasienie lniane —,— dn 60700, chmiel —.00 —00, 


pafta zwykła 14 25—15.25 salonowa 16 50 —1750 
Spirytus 10.000 hterpr. gotowy kontyngentowany, 
z podatkiem kumsumcyjnym 54.40 —54 85. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 8 marca. 

Konj :nktury handitu zbożowego przedstawiają 
sią obecnie muiej pomyślnie, dla tego spekulacja 
ziraaża th,ć iedlizaCly, Zakujiozych produktów, 
przyczem jed ak zai darowanie nie jest jeszcze 
zbyt patarczywem i dla tego jedynie ceny nie do- 
znały dotąd znaczniejszego sp+dku. Na targu dzi- 
siejszym otjawiła się znowu dotychczasowa sta- 
gracya, gdyż tyik» bardzo msłe obroty miały 
miejsce, przez co zapasy leżącego zhoża nie do- 
znały wcale uszczuplenia, zwiększając się Jaczej 
nadchudzącemi dowozami. Drobne partye pszenicy 
i żyta, jakie były sprzedane, płacono cokolwiek 
taniej, lecz w obec braku obrotów różnice w ce- 
nach nie dadzą się nawet dokładnie ocenić. — 
Jęczmień i owies po cenach dotychczasowych słaby 
nepotyksją odbyt. 

Płacono: za pszenicę białą od 11.50—12.00, 
za czerwoną od 11'40—11'90, za żółtą od 11.30 
do 1190 zł., za żyto 10.35 do 1070 zł; za jęcz 
micń browarny od 800 do 850 zł; na paszę od 
725 do 7:75 zł; za owies od 680 do 7:15 zł; 
rzepak od —'— do ——. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Wiedeń 8 marca 

(Z) Zugraniczne targi zamknęły obrót wczo- 
rajszy w bardzo silnem usposobieniu, co i na na- 
szę giełdę korzystnie oddziałało. W Paryżu była 
zaączns baussa w rentach, a w Berlinie dosięgły 
ruble kursu 207. 5. Opowiadano tam, że w maju 
na pewno zniesiony zostanie zakaz wywozu zboża 
z Rosyi, tudzież że oa wiosnę nie przeds:ęw: ź- 
mie Rosya żadnych dyslokacyj wojsk Kupowano 


uniwersytetu, opis operacji, jaką dokonał na czter- 
dziestoletnim mężczyznie, chorym od kilkunastu | 


szkę, wyciął narośl na mózgu, o której ądził, 
że jest powodem choroby, poczem ranę zagoił 
dość rychł*. Człowiek ten jest dzisiaj zupełnie 
zdrów i żadnych ataków epiletycznych nie miewa. ' 


Paryż 10 marca (pryw.) Według otrzyma- | 


nych przez tutejsze koła polityczne wiadomości 
Z Petersburga, ma się car chwiać w swojej wie- 
rze w mądrość i doskonałość despotyzmu, a w sku- ! 
tek tego polecił archiwum państwowemu przedło- | 
żyć sobie akta w sprawie projektowanej przez | 
Aleksandra II konstytucyi, którą on był już nie- | 
mal podpisał przed tragiczną swą śmiercią. 
Wiedeń 10 marca. W dalszym ciągu obrad 
ankiety dla rrgulacyi waluty złożyli swe oświad- 
czenie pp. Bunzł, Dimmer z Tryjestu, prozurzysta 
domu Rots:yldów Dub i Datschka. Wszyscy ezte- 
1ej oświadczyli się za zaprowadzen'em waluty zło- 
tej. Co się tyczy pozostawienia srebrnych monet 
nadal w obiegu, były zdania podzielone. Pp. Bunzl 
i Dimmer są za zatrzymaniem monet srebrnych 
w ograniczonej ilości, Dub odpowiedział wymija» 
jąco, że jest wprawdzie bezwarunkowym zwolen- 
nikiem waluty złotej, jednakże zaprowadzenie jej 
zależy głównie od zagranicy i byłoby wielkicn 
nieszczęściem, gdyby po zaprowadzeciu walaty 
złotej okazał się brak złota na targach pienię- 


ra |żnych, dla tego też należy jeszcze pozostawić sre- 


bro w obiegu. Datschka ządał wykluczeaia sre- 
bruych munet, Także co do jednostki monetar- 
nej były zdania podzielone: jedni żądali. zatrzy- 
mania guldena i zaprowadzenia półguldena jako 
mnie szej jednostki monetarnej, drudzy oświad 
czyli, że należy stworzyć całkiem nową jednostkę 
mone:arną. 

Bukareszt 10 marca Jenerał Mano wybrany 
został vrezesem izby deputowanych. 

Budapeszi 10 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu »nkie'y dla regulscyi waluty, złożyło 
sześciu członków swe oświadczenie. Oświadczenia 
te są malej wię ej identycz: e ze złożonemi przed- 
wczoraj. Wszyscy przesłuchani wczoraj exserci 
#4 za zaprowadzeciem złotej waluty. Tylko co 
do jednostki mouctarnej były zdania podzielone: 
jedni żądali zatrzymania guldena, drudzy zapro- 
wądzenia półguldena, snu! wreszcie zaprowadze- 
nia freuka jako jednostki monetarnej. 

Berlin 10 marca. Jieichsanzeiger zaprzecza 
wiadomości pedancj p.zez Kreuzzeilung, iż mię- 
dzy rządem niemieckim a księciem Cumberlandem 
toczyły się rokowania w sprawie przyznania sy- 
nowi księcia prawa do sukcesyi tronu brunszwi- 
ckcego. 

„ Ateny 10 marca. Rząd postanowił nie roz- 
wiązywsć izby, lecz odroczyć ją, a za ponowaem 
zebrawiem się prz: dłożyć jej znacznie zmniejszony 
budżet. 

Wiedeń 10 marca. Robotniczy komitet ra- 
tunkowy czynił zabiegi w policyi, aby cofnięto za- 
kaz publicznego rozdawania chleba ludności nie 
mającej zajęcia. Zabiegi te jednak nie odniosły 
žadsego skutku. 

Budapeszt 10 marca. W sejmie wniósł hr. 
Apponyi samoistny projekt adresu do tronu. W mo- 
wie swej występował hr. Apponyi namiętnie prze- 
ciw dzisiejszemu rządowi, zarzucając mu, że pod- 
kcpuje prawnopaństwowe stanowisko Węgier i o0- 
gra nicza ękojmie ich samodzielności. W końcu 
oświadczył Apponyi, iż w razie przyjęcia projektu 
adresu większeści parlamentarnej wniesie roz- 
maite poprawki, gdyż adres wypracowany przez 
stronnictwo liberalne mógłby stanowić niebezpiecz- 
ny prejadykat na przyszłość. 

Fiume 10 merca. Odbył się tu pojedynek 
między komendantem korpusu weteranów Schoe- 
dlem a adwokatem Barcichem. Powodem pojedyn- 
ku było, iż Barcich wyraził się lekceważąco o 
korpusie weteranów. Barcich został Śmiertelnie 
raniony i umarł po kilku godzinach. 

Budapeszt 10 marca. Sejm na tajnem po- 
siedz niu uchwalł dzisiaj dyety poselskie z jed- 
nego dnia ofiarować na włościan cierpiących głód 
w północcych powiatęch Węgier, a potem na 
jawnem pos'edzeniu prowadził dalej obrady nad 
adrezem. 

Konstantynopol 10 marca. W zeszłą sobotę 
zaare-ztowała była policya tutejsza niejakiego 
Szyszmazowa, agenta ambasady rosyjskiej, bardzo 
podejrzanego o to, że brał intelektualay udział 
w zamordowaniu bułgarskiego posła Wulkowicza, 
aliści na skutek nadzwyczaj energicznych rekla- 
macyj tutejszego rosyjskiego konsula, policya wy- 
dała mu owego Szyszmanowa 

Wiedeń 10 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu ankiety dla regułacyi waluty pod prezydencyą 
ministra finansów złożyli swe oświadczenia pp. 
Schachirger, Dr. Zgórski i prezes Anglobanku 
Ellbogen. 

Wszyscy oświadczyli się za zaptowadzeniem 
wałuty złotej. Za zatrzymaniem srebra w obiegu 
oświadczyli się Schachinger i Zgórski, a za emis- 


także w Berlinie dużo złotej reuty węgierskiej. | 554 psństwowych czeków tylko Scthachinger. Zgór- 


Licząc się z tem wszystkiem, rozpoczęła i nasza | 
giełda obrót dzisiejszy w lerszsm usposobieniu i 
znacznie wyższemi kursami Wprawdzie i dzś nie 
mogli się rozentuzyazmować nasi spekulanci i) 
wielu z nich dalej sprzedawało, mimo to jednak ; 
zamknęliśmy dzień zwyżką. Kredyty poszły w górę 
o 1'/, zł}, anglusy o 1 zł, uniony o 13/, zł, renty 
wspólne od 15 do 25 ceztów, węgiers'ie o 20 ct. 
Większy ru'h panował dziś także na targu pa- 
pierów kolejowych, które też uzyskały kilkodzie- 


ski zgadza się na nią tylko w peryodzie przej- 
ściowym, a Ellbogen nie zgadza się ani na czeki 
kasowe ani na zatrzymanie srebra w obiegu. 

Co się tyczy relacyi wartości dzisiejszego 
guldena do przyszłego złotego zalecał Schachin 
ger nie przerywania ciągłości a Ellbogen zalecał 
oznaczenie relacyi na, podstawie przeciętnego kur- 
sa z kjlku ostatnich miesięcy, przyczem zaokrą- 
glenie ma się odbywać do dołowi. 

Schachinger i Ellbogen jest za utrzymaniem 


sięciocentowe zwyżki. Telko lombardy notowano | galdena jaka jednostki monetarnej. 


niżej. Wprawdzie i one poszły z początku w gó- 

rę, gdyż bilans miesięczny za luty wykazuje do- 

chody większe aniżeli w toku przeszłym, wnet je- 

dnak przypomniano sobie, że luty miał w tym 

roku 29 dni, zatem nie ma właściwie żadtego 

zwiększenia się dochodów i szarpnięto ich kurs 

znacznie w tył tem bardziej, że w Paryżu pryoty- 

tety tej kolei z niewiadomych bliżej powodów spa- | 
dły nagie o 10 franków na sztuce. 

Dzień dzisiejszy zamkaęłiśmy następującemi | 
kursami : 

Kredyty autrj. 30825, węgierskie 343 50, 
Anglobanki 152:—, Uniony 23375, Bankvereiny 
112:50. Liinderbanki 20430, Ludwiki 21150, 
Czerniowieckie 24650 Renta papierowa 9455, 
srebrna 9405, austryacka złota 11035. papierowa 
19280 węgierska złota 10755 napierowa. 10215, 


dukat 5:57, 20 tfraukówka 943'/,, marki 11:61-—, | 
| monctar 


rable 1:20 zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 10 marcu (pryw.) Cała rodzina 
królewska wyjeżdża z Anglii. Królowa udaie się 


Dr. Alfed Zgórski omawia mamo 
stan Galicji i oświadcza, że uregulowanie waluty 

byłoby dla niej rzeczą bardzo pożyteczną. Mówca 

jest zwol:nnikiem waluty złotej, jednakże pragnie 

zatczymzć srebro w cbiegu, a nawet powiększyć 
liczb srebrnych guldenów; 
stanowczo przeciwko państwowym papierowym 

pieniądzom, któreby chyba tylko w epoce przej- 

ściowej istnieć powinny. 

Co się zaś tyczy relacji, to mówca jest za- 
równo przeciwnym kursoewi przecięciowemu jak i 
kursowi owego dnia, w którym regulacya waluty 
nastąpi (Momentcurs). Zdaniem jego należy w 
każdym danym wypadku obrachować kurs Z u- 
względnieniem ceny targowej i zwyczajów ku- | 
pieckich, przyczem zaokrąglenia należy zawsze | 
robić ku górze. y a | 

Mówca oświadcza się w końcu za jednostką 
ną nie wyższą nad półguldena, a to z mo- 


za to oświadcza się 


tywów socjalnych. 


— przyjechali do Lwowa 
dnia 10 marca 1892. 
HOTEL IMPERIAL: F. Górski z Rykowa. 


= 


17 bm. do Hyères, gdzie zabawi do maja; Książę | Hr. St. Zamoyski z Wysocka. J. Chłapowski i St. 


Walii wyjeżdża dziś z żoną do Saint-Raphaël w | 
departamencie Var, w południowej Francyi; księ- 
stwo Tech » księżniczką May jadą jutro do! 
Mentony. 

Wiedeń 10 marca(pryw.) W kolegium lekar- | 
skiem złożył dr. Benedikt, profesor tutejszego 


2691 Jakóba Stroh 


7E LYUOWIE ullea FETetrouńska 3 


Chłspowski z Poznania. H. Gruszecki z Krosna. 
J. Maniewski 2 Krużyk. A. Kossowski z War- 


Szawy. 
HOTEL FRANCUSKI: A. Stecki z Środo- 


polca. K. Skowroński z Zawałowa. A. Brüggemann 
z Berlina. L. Winter z Czerniowiec. 
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Nakiesiahe. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratrów na prowincyi „Główny 
Cennik Nasicn* TEOFILA ŁUCKIEGO w „Meł- 


nie”, poczta Strzeliska Nowe. 


OZ REESE YE WSZY A AEO OZNA! Magi? 
Ciąqgnienie już 1 kwietnia 1892. 
Losy miasta Wiednia. 
Główna wygrana złr. Z00.G00. 


Promiesy na te losy po złr. 3'75. 
Losy Cisańskie (Theissioose) 
główna wygrana złr. 100.000. 
Pro mesy nate losy po zir. 250. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
Angust dchellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1°70, na prowincyi złr. 1'80. 
2560 É 


"r" 


' Kurs przygotowawczy dla jednorocznych ochotników 


rozpoczyna się 7 b. m. w lokalu przy ulicy Pie- 
karskiej Nr. 8 na dole. 


Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela 
Szymon Łabowski. 2973 


M. JONASZ 


dom bankowy i zaator wymiany 
| we Lwowie, ulica Jaglaliońska i. 3 
| 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenis c prawinaji wykonaje niezwłocznie 
kex doliozenin prowieji. 

Główna reprezentacja dła Galicji naj- 

większegu i uajbogatazogo w Świecie to- 


stwa ubezpieczeń na śycie „Tbe 
Mutual“. Rox zsłożonis 1342. 2763 


Telegr=m giełdewy. 


Wiedeń dnia 10 marca gadz. 1. min. 35 


Akcje kred. 307 62 Wag. kolej półn 
Alpiny 61'20 wschodn. 199.50 
Kredyty węg. 34275 Windeńskie losy 
Anglobaski 149 — kam. 154, — 
Uniozy 232 75 Akcja tyton. 16450 
Ludwiki 211.75 Gal. obi. radem. 104 75 
Kordbacy u85— Eihetkale 228 — 
Lombardy 83 25 Landerbank: 20340 
Losy tureckie 3780 Kouta zi. węg. 10750 
Btastsbahny 281 25 Bankyeroiny  113'— 
Crarziowieckie 74625 Renta wez 102'10 
Rebie t2125 


Uspesobienis lepsze. 


Lwów. Z [zby handlow2j 10 marca 1892. 
1. Akcje ża sztuhy, 


bez kepony iEżącs70 plug wądniy 
bez dywidendy. 
Rolej calic. Kar. Lud 2090 zł w = 310 25 213 25 
IęOF -czer-iaga. SUĆ zł. w. a 245 50 248 50 
Benza hip. galic. 2909 gk w. a RIO — 5422 — 
„ Kredyt. galic. 200 zi w m — —- 255 — 
Listy zastawna za 100 zd. 
Banku kip. galic. 5%, 49 , 100 50 101 20 
Banku hip. galie. TOs 105 pr 107 53 108 20 
Banku hip. 4*/,7/, wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowege 4!/,/, wa d3 50 99 20 
Tow, kred. gali. dja a Hieakr. 36 80 97 59 
"e b * Gi u» 41%, 35 20 958) 
- go „AW 5.53% 98/46 100.0 
a NE a c BB „ 94 70 95 40 
% Listy dłużne qa 106 zè 
Z. Œ kr. wł. (dar. 6?) 377, u ikw. f6 — 8 — 
de sa (HGW, 5%) 2 To 53 — ¿t6 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m k 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4%, a 93 30 94 — 
Bukow. fund. propia. 5%, w. a. 100 60 101 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. wa. I em. 190 —- 105 70 
Pożrczkę kraj. r.1$766pr. w.a. 04 50 — — 
3 a c 1383 S4, aZ 5% 9% 20 
h. Losy. 
Losy miasta Krakas . . . . 7050 «259 
„ Btarónławowń daad 250 = 


Pociągi kolejows 
Podług zegara lwowskiego (Od : października 181.) 


WENA IEEE ZEWAW | 
| Ko | P 
Do Lwowa przychodzą: |363 i sej gi 
a R © 2 a 
Z Krakom « - :. . . .| 24550 FiR| 716 
Z Podwołoczysk . . à. 2:80) 7:30 | 8ie 
Z Podwołoczysz na Podzamcze | 2:08) © RE 
Z Bukaresztu, Jass, Buczawy, | l 
Czerniowiec, Hasiatyna i Sts- | 
sislawows . o.’ 7:58 15: 
Z Suczawy, Czerniowiec | Stæ 
misłaGowa . . « . . . 652 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyza 
Stanisławowa i Stryja . 3:45 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ke- 
riatyna « « « 3 + * * « 11.57 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Mankacza, Lawocznego i Stryja 9'06 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza - |1147 
7 Rawy » « « » " « " . Wax 8 25 
Z Sokala i Belsca . . . ; 4-21 
Ze Lwowa odchodzą : | 
Do Krakowa . . . . . aa 4%) 720 | 8% 
Do Podwołoczysk . «2 | 411 9:50 | 10:88 
Do Podwołoczysk z Podzam a 1015 | 1108 
Do Zimnejwody-Rudna . . . „| 420 
Da Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatyna, Jass i 
mkzresztu . . . . . . .| 915 10:28 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, | 
Jas i Bukaresztu . . . - | 4:29 
Do Stanisławowa i Kołomył . | 6:28 
Do Stryja, Lawocznego, Manka- | 
cza, Badapesztu, Śtanisła- 
wowa I Huciatyna . . . 8'23 
Do Stryja, Uhyrowa, Suchej ł 
Stanislawowa . - . . «. 10-49 
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Zawocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Mankacza . . . « . . 6'26 
Do Bełzch I Sokala . . . . 9:24 
Do Rawy s e « : | » « 616 


Uwaga: Godziny podkreślone liatjkn. ozaaczaję pore 
nocną od godzicy 6 wieszór do 6 mie 59 rano. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i monety 
pod najkorzystniejszymi warunkam. 


4 
46) <A 
Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Źmijewska, 


(Ciąg dalszy). 

Miał plan następujący : wrócić du H., zabrać 
worek, .apłacić rachunek w hotelu, oddać konia 
i wsiąść do tego Sżiaego pociągu, którym Moles- 
worth miał odjechać z S$. 

W ten s,osób mógł pochwycić go w chwili, 
gdy zbieg wsiadałby do wagonu; lub w razie ja- 
kiego wypadku lub nowej sztuczki nieprzyjaciela, 
mógł zatrzymać się w S. i prowadzić indagacye 
na miejscu, gdzie widzano, osiatnio Moleswortba. 

F Lecz przybywszy do H., doktor dowiedział 
się, ku wielkiemu swojemu strapieniu, że pociąg 
nie zatrzymywał się tam. 

Jeśli chciał złapać Moieswortha, należało 
nająć natychmiast drugiego konia i podążać ua- 
powrót də S., lecz było to niemożcbnem, gdyż 
burza się wzmagała i właściciel remizy nie chciał 
za żadne pieniądze wyuająć wózka. 

Cameron, rad nie rad, musiał się pogodzić 
z okolicznościami. Pocieszała go tslko myśl, że 
z powodu burzy pociąg północny spóźni się nie- 
wątpliwie i że wsiadłszy do pociągu, odchodzą- 
cego z I. o godzinie siódmej zraaa, nie o wiele 
da się wyprzedzić swemu wrogowi. 


XXX. Wielka burza. 


Nocy tej doktor Cameron nigdy chyba nie 
zapomni. Przez cały czas dął wiatr przersźliwy, 
deszcz ze Śniegiem uderzał nawałnicą o szyby; 
gdy wreszcie dzień znświtał, widok, jaki się przed- 
stawiał oczom doktora, mógł do reszty odebrać 
mu otuchę. Góry śaiegu nagromadziły się na 
ulicach tak dalece, Że miasto nie było podobne 
do tego, jawiem się przedstawiało wczoraj. Wiatr, 
zamiast ustawać, wzmagał się ciągle; zamieć, 
jak to często bywa w marcu, gorsza była, niż 
w żimie. 


Na szczęście, Cameron dowiedział się, że 
pocięg, który miał nadejść o północy, przybył 
dopiero o szóstej zraaa do S. Doktor zapytał się 
telegruficznie zawiadowcy stacji w tej miejsco- 
wości, czy nie wsiadł tam podróżny, którego po- 
dawał rysopis. Otrzymawszy odpowiedź twier- 
dzącą, natychmiast, nie zważając na straszną nie 
pop godę, kupił bilet i oczekiwał pociągu poranne- 
go; lecz i ten takżo się spóźnił, tak, iż Molea- 
worth wyprzedził Camerona o trzy godziny. Nie 
dość na t m; wszędzie tor zasypany był śniegiem; 
trzeba było kilku godzin dla p:zebycia przestreni, 
która zazwyczaj zajmuje zaledwie kilka minut 
czasu. 


— Losy sprzysięgły się przeciwko mnie — my- 
ślał Cameron nie dość, iż straciłem z oczu 
nieprzyjacisla, lecz nadto sam nsrażam się na nie- 
bezpieczeństwo. Doznaję takiego uczucia, jak gdy- 


bym znajdował się na pustyni 


PRZEGLĄD » dnia 11 marca 1832. 


Tymczasem mrok zapadał, a droga stawała 
się coraz gorszą do przebycia. 


Cameron pogrążony we własnych kłopotach, | z wyjątkiem domku Harvey, skąd z pewnością wy- 


nie uważał, co sig naokoło niego dzieje, lecz po- 
woli, widząc, że nie ma rady, otrząsnął się ze 
swego smutku i spojrzał uważniej na współtowa- 
rzyszów niedoli. Wagon do połowy napełniony był 
podróżnymi; znajdowało się w nim także kilka 
kobiet, które, rzecz dziwna, znosiły los swój z pod- 
daziem. Dr. Cameron rozpatrzył się w sytuacyi. 
Była rozpacziiwą. 

Lokomotywa czyniła wszelkie wysiłki, aby 
przebić nawałę Śnieżną, lecz nadaremnie. Pociąg 
zatrzymał się nagle wśród szczerego pola. 

-- Nie ruszymy się stąd przez noc całą — mó- 
wił jeden z pasażerów niecierpliwie 
— A tu mrok juź zasada — dodawał drugi. 

Kobiety nic się nie odzywały, lecz spogłą- 
dały na siebie. 

— (Chodźmy zobaczyć, czy nie da się co zro- 
bić. Jest nas tu tylu, że ic0że się na co zdamy. 

— A gdzież łopaty? — refiektował ktoś maiej 
zapalony. 

Dr. Cameron wyszedł na platformę, aby się 
przekonać na własne oczy, jak rzeczy stoją; lecz 
wiatr zwalił go z nóg; musiał powrócić znowu du 
wagonu. Poprzestał na rozglądaniu się przez okno 
i dostrzegł, że znajdują się na płaszczyźnie; nie 
widać było ludzkich mieszkań, 'ecz może ukry 
wały się one po za górami Śniegu. 

Zobaczywszy kiiku palaczy, zapytał ich się, 
gdzie się znajdują i czy nie można dostać paży- 
wienia w jakiej sąsiedniei fermie. 


L. 10542/92 


Drobne og orzon »| KAPOZEAEZ 


po 8 zemsy od wyrawa. 


W celu rychłe] obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powlększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszyną posjńeszną najnowszej kon- 
strukcyl, je Lemu zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dia pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz iip. rącząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obhosenie, 
Antuni Przysziak. Zakład arty- 
styczno litografiszny we Liwowia, 
przy ulicy Kojernika Nr. 9. Bilety 
począwszy od | zł. 50 ct za 
100 sztuk. 4728 


Słuchacz praw z pięknem szyb- 
kiem pismem poszukuje zajęcia na 
wieczór do przepisywania, pro: 
wadzenia ksiąg lub korespondencyi. 
Ades: J. Oprzęd, Uniwersytet. 


—) 


„Syrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tpnków kawy, Ar'ura iXos.iukiego. 
Lwów, ni. Ussolińskich 211. 268 


tas ka Biuro Spra- 

Centrala wikis Pala 
prowincyi Lwów, Kopernika 1: 
2824 


Rzeczywisty profesor gimnazyal- 
ny udzielać może lekeyj. Bliższe 
orozumienie pcd adresem: O. 
wów, poste restante. 2067 7-10 


Sklepik korzenny wraz z wygo- 
dnem pomi+szkaniem z powodu 
wyjaziu zaraz do sprzedania. 
W tymże znajduje się trafika, któ- 
ra za zezwoleniem dotyczącej wła- 
dzy przełożonej może i nadal po- 
zostac. Wiadomość: Zimiński w 
główusj trafice Nr. I. ul. Halicka. 


Kupię puhacza i kilka par ży- 
wych kuropatw, Iwanicki Lwów, 
Hotel Zorża. 3011 2-2 


Siin 
B.uro í 
gə we Lwowie. 


[l lokacyg papierów poleca 
Vgo Adwokata Skałkowskie- 
2954 4—5 


w Polsce, wyc 


Już wyszedł z druku cennik na: 
sion warzywnych, pastewnych i 
kwiatowych na rok 1892. Na żą- 
dauie wysyłamy takowy franco. 
Z szacunkiem M. Woliński i 
T. Kaczyński. 3010 2-3 

Dom 3 piątrowy w śródmieściu 
do sprzedenia. Wiedomość w han- 


dlu Wielm. Kowalskiego, Rynek | 5 


liczba 26. 30:6 1—3 


T y ogniotrwałe nowe i uży- 
wane poleca najtaniej 
Elater, Lwów, Halicka 


25 (Główna trafika). 
2946 


m 
Ogradnik 
zdolny w całej gałęzi ogrodniczej, 
bezdzietny, z dobremi rokomenda- 
cyami poszukuje posady od 1go 
kwietnia. J. Fr. za rogatką Źół- 


Wieś w powiecie Bocheńskim, 7 ki- 
lometrów od Bochni, również 1 
Wiśnicza a 1 kilometr od gościńca powia- 
towego położona, obejmująca 316 morgów 
obszaru, z których 115 moruów orntyo 
pola, przeważnie pszenicznej gleby, 18 
morgów dobrych konskicb łak, 139 mor- 
giw lasu, z którego połowa w wieku 
mniej wiecej 45 łat zaś ', cześć 20—-25 
lat a reszta świeżego wyrebu, jest z wol- 
nej reki do sprzedania. Ogród warzywny, 
owocowy, chmielnik i stawy uzupelniają 
obszar. Budynki przeważnie drewniane, 
w dobrym stanie. 

bliższa wiadomość pod adresem: K. 
G R. poste restante Wiśnicz. Dosrednictwo 
wykluczone. 3008 1—4 


Otworzyć mający się Zakład 
wodolecznicza - klimatyczny  „Mar- 
lawka“ kolo Lwowa, poszukuje 


zdolnego KĄPIELOWEGO 


1 
zdolną KĄPIELOWĄ. 
Oferty przyjmuje Zarząd real 
neści Emila Berteuuljana Brajera 
we Lwowie, 3u02 2-7 


Odpowiedzialny reduktor: Wągław Znslewski. 


Biuro Świderskiego | 
w Termowie 


jpoleea pośrednictwo w sprzedaży 
i dzierżawach majątków większych 
i mniejszych, również poleca służ- 
be dworską i miejską każdego 
czasu. 2876 16 26 


) . A = . 
Pomieszkanie 
składające się z 5 pokoi, 2 
przedpokoi, kuchni i gabinetu, 

s ar. 1 ewentualnie z 8 pokoi, gabi- 
parar a la profession zaligiense. Cena oo ctjnetu i kuchni z  przynależnos- 


Le XIX. siécle (1789-1839). Justice Cami na Il piętrze, i. 19 ul. 3 


et misóćrieorde de Dieu. par R. P. FI. de, mala. jest wynajecia. 
Rvchemure de la Comp. de Jesus. Cena zł. 1. aja, Jest dos wynaję 


Księgarnia katolicka IV. 


Dre Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
połeca następujace nowości : Paiiletes 
d'or. Cneńlette de petits conseils serya 
ósma 45 cent. Pailletes d'or. Eomplet|__ 
8 seryj oprawny w 2 tomach bardzo ozdo- 
bnie, brzegi złocone złr. 5 i 90 ct. 
Livre de pietż de ia jeune fille 
na papierze zwykłym i welinowym w opra- 
wach po cenach B złr. i 25 ct, 5 złr. i 
50 ct. 6 złr. i 75ct., 7 złr. i 75 et,i 
135211, 48 ct: 


cya tych wdów po oficerach, 


wspomnionych. 


2840 3- 6; Bliższa wiadomość u do- Lwów dnia 19 lutego 1892. 
EPS zorcy domu. 2936 4-10] SS  E2E= 


ODEZ WA. 


Komitet, zawiązany w sprawie wydawnictwa pism ś. p. Felieyi x Wasi- 
lewak+ eh Boberskiej i utworzenia fundacyi dla wydawnictwa dziełek dla 
młodzieży wiejskiej i miejskiej w duchu jej zasad i tej gorącej miłości Ojczyzny, 
która życie jej opromieniała - ogłasza niniejszem prenumesatę na: 


Pisma Felicyi z Wasilewskich Boberskiej. 

Pisma te, obejmujące około 30 arkuszy druku, w wydaniu ozdobnem, sa już 
w druku i opuszczą prase z końcem czezwca b.r. Zawierać one będą cenne rozzrawy 
i odczyty, odnalezione w rekopissch po śmierci wielbionej wychowawczyni, oraz i te 
prace, które za jej życia były drukowane, lecz zostały już wyczerpane, W szczegół: 
ności pomieści w sobie drukujący sie zbiór Pism Felicyi z Wasilewskich 
Baberskiej nastepujace prace : M 

„Tadeusz Wasilewski (życiorys ojca z portretem), „W rocznicę listopadową”, 
„O Połkach które się szczególniej zasłużyły Qjczyznie w powstaniu listopadowem*, 
„Kościuszko i Kiliński*', „Adam Mickiewicz“, „Joachim Lelewel“, „* lementyna 
z Tańskich Hoffmanowa“, „Karol Balinski-, „Narcyza Zmichowska”, „Henryk Ja: 
błoński*, „Mieczysław Romanowski“, . Opowiadanie z życia Tymona Zaborowskiego*, 
„Słowiańszczyzza*, „Zygmunt August", „Locke i Ronsseun', „Pestalozzi“, „O kształ: 
cenia charakteru* ird. ) s p. 

Prace powyższe poprzedzi obszerny życiorys autorki ozdobiony jej portretem. 

Cena Pisma Felicyi z Waastlewskich Boberskiej, wydanych 
ozdobnie, na papierze welinowym, w objetości 80 arkuszy druku z dwoma portreta- 
mi, w wytecrnej oprawie, wynosi w drodze prenumeraty tyliro % zł. 50 ct. 
W lipcu, po ukończeniu druku, zostanie cena ta znacznie podniesioną. "7 

Komitet, założywszy sobie uczczenie pamięci jednej z najzasłużeńszych niewiast 

hov awczyni dwa pokoleń w duchu miłości Boga i Ojczyzny, spełnił 

z pomoca patryotyczncgo społerzeństwa polskicgo pierwszą część swego zadania: 
umieścił okazałą tablice pamiątkową ka trci śp. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej 
w kościele 00. Karmelitów we Lwowia. Obecnie praznąłby dokonać drugiej cześri, 
t. j. dać publiczności zbiór pism tej zacnej Polki i Obywatelki, a z funduszu, uzy- 
skanego z ich rozsprzedaży. przystapić do utworzenia fundacyi, mającej na celu 
stałe rozpowsrcchnianie dziełek popularnych, któreky uczucia miłości Boga i Ojczyzny 
i wiarę w jej odrodzenie miedzy młodzieżą naszą podtrzymywały. k f 

Z całą ufnością rozpisuje też komitet niniejszą prenuwerate, pewny jak naj- 
lepszego jej skatka i poleca zacnym patryotkom zbieranie przedpłacicteli 

Lista prenumeratorów zostanie przy koiru dzieła ogłoszoną. Uzyskane z pre- 
numeraty pieniądze należy posyłać pod adresem: Kamila Pob, Zakład wychowawczy 
we Lwowie, ulica Pańska 1. 5. 

Komitet wydawniczy: 

Antonina Machczyńska. Wiktorya Niadziwikowska. Kamila Poh. Zofia Romanowiczówna. 
Stefania Wechslerowa. Juliusz Starkel. Tadeusz Żuliński. 2998 3—10 
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pod firma 


AAAA 
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$ 


cam się i tutaj nadal łaskawym wzgledom. 


$$$" 
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HERBATY 


we Lwowie, plac Marjacki 19 


sie odwrotny pocztą. 


: kawałku, okolica górska, równi- 
Opakowania sie nie liczy, ałku, o 5 , 


na nad Sanem. 
Wiadomcść : Ga er, p. Chre 


8 a LJ 
Zioci, srebrzy, nikluje 
oraz 
pomiedza, moSiąży I oxy- 
duje wszelkiego rodzaju przed- 
micży metalowe jakoto: pałasze, 
ostregi, łyżwy, samowary, tacy, 
lampy, lichtarze eto. ete. 


| 
| 


Ogłoszenie. 
Na żądanie władz wojskowych ma być zaprowadzoną ewiden- 


ofi.erach rachunkowych, która zawarły związki małż*ńskie w czasie | ficyal wtów, 
czynnej słażby swoich śp mężów za złożeniem kaucyi, sa hipot:- 
karnem zabezpieczeniem tejże, lub też za zrzeczeniem się pansyi, 
a owdowiały jeszcze przed wydaniem ustawy z dnia 27 kwietnia 1387 
i nie pobierają ze skarbu państwowego żadnego zaopatrzenia. 
Magistrat podając powyż ze zarządzanie do powszechnej wia 
domcśzi wzywa strony inter. sowane w obrębie miasta Lwowa za- 
mieszkałe, ażeby zgłosiły się bezzwłocznie a najpóźniej do 10 mar- 
ca br. w komisaryacie tej dzielnicy, w której mieszkają i wykazały 
w sposób wiarogodny, że naieżą do 


Magistrat król. stot, miasta. 


MPERIAL 


Niniejszem mamy xaszezyt zawiadomić Szanowna Pabli :zność, że | 
urzadzilijmy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei Państwowej 


przy ulicy 2go Maja Mr. 3 


HOTEL IMPERIAL 
i z dniem 6 lutego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego. 


Pokoje są urządzone z największym komfortem 
Bostauracya pod własnym zarządem w hotelu. 


EF" Pokoje od SO ct. E 


Dziękując za dotychczasowe względy w hotelu centralnym, pole- 


Z głębokim szacunkiem 
Janowicz % Strzelczsk. | 


Do P. T Służbodawców| 


z A Zawiadamiam uprzejmie, 
I folwark, roli 80, łąk 28,|z dniem dzisiejszym objąłem bió'o Niema nic zdrowszego! 
pastwisk 21 morgów w jednym|pod własny zarząd i nadal oso- ' i 
bišcie takowe prowadzić bedę tak,jak kieliszek naturalnej 
jak prowadziłem dswniej. Równo- 
+ |oześnie zwracam uwagę P. T. sta- 
g ych abonentów, iż ży d 
3000 2—8 |łych abonentów, iż wszyscy do- 
- tychczasowi luga , - 
arenaen nara zostali z duian dzisiejszym z ozyn-|p>du'eca apetyt, ogrzewa żołądek, 
ności uwolnieni, a w miełsce tychżejwpływa ; obudzająco na trawienie 
przyjąłem nowych, którzy gwa-| 3 ; 
rantują złożoną mi kaucyą zajiakości, przewyższa bez watpienia 
wszelkie nadużycia popełnione najļKoniaki i Sterki swoj:m. hygie-|g 
szkodę tak 
jażo też i służby. 
Dziękując moim P. T’ klientom z» 
łaskawe zaufanie, jakiem objarzali mnie 
w ciagu 2ch lat, w którym to czasie uzy. 
skałem z góry 8.800 abonentów, polecam 
się i nadał łaskawym Ich wzeledom. 


leca zbiorą majowego : ( 
pół kilo Cona = 1:60 OZZIE RZN CN ||| RMA. | . ROROEENESNENNO O 
, ouchong czarna . „ 2- BE ‘orj ieni 
CECH Do wydzierżawienia 
6 aysów czarna . „ 4 wi 5 0 3 a 
Wysiewki harbacłano 130 |. y młyn, dwie propinacye 
Wysiewki z najlepszych i 
herbat . . . sęk 1:60 |f $) 
Zamówienia z prowincji wyseła |} | 


Odpowiedź nie była zadawalniającą. Stali na Dr. Cameron przystał natychmiast na plan 
polu; najbliższe domy znajdowały się o trzy mile, | taki i niebawem obie partys złączyły się i wyru- 
Szyły wesoło ku wsi. 

Przez pierwsze pół godziny mieli t k trudną 
przeprawę, że gdyby który z nich znał drogę po- 
wrótną, zaw óciliby z pewzoścą. 

Dr. Cameron, który nigdy wswem życiu nie 
zaznał niewygód, upadał ze znużenia; lecz pod- 
trzymywała go moc ducha, wydawał się na pozór 


pędzonoby k:żdego. 
Wypędzić w taką noc! Doktor nie chciał 
temu wierzyć. 
— A jakże stąd daleko do Harvey-eottage? — 
zapytał. 
— 0, nie dalej, jak mila — brzmiała odpo- 


wiedź. silniejszym i odważniejszym 0d imnych. 
Mila, to cała podróż wśród owych gór Śnie- Wyruszył en w towarzystwie dwóch ludzi, 
żnych. którzy podubali mu się z pozoru, lecz za nadej- 


— Ale nie ma tam po co iść — przekładał 
palacz. — Stary Harvey nie ctworzy drzwi nawet 
psu, a on je lubi. Jest to najdziwaczniejszy pu- 
stelnik, o jakim można słyszeć. Lepiej daleko po 
zostać w wzgonie. 

Doktor Cameron zgodził się na to zda- 
nie; lecz gdy godziny upływały za godzinami, żal 
mu się zrobiło kobiet, które głód musiał trapić 
zapewse i zaczął rozmyślać, czyby nie wyjść 
z ciasnego wagonu i raczej Larazić się na niebez- 
pieczeństwo, niż wśród bezczynności trspić się 
strasznemi myślami 

Znalezłszy kilku towarzyszy, poszedł do ksn- 
duktora i zapytał, w której stronie znajduje się 
Hatvey-cottage i czy ito'n'e włeście'sl jego jest 
tak dalece nielitościwym, iżby cdmówił chieba dla 
biednych, zmarzniętych i zgłodn sły:-h Kobiet. 

— Lepiej przyłączcie się panowie do towarzy- 
stwa z przedniego wagonu które zamierza dostać 
się do najbiiżazej wioski, odległej stąd o trzy mile 
rdparł konduktor. 


ściem nocy, wyprzedził ich i przyłączył się do 
jakiegoś nieznajom*go, który widrąc, Że doktor 
zatrzymał się na chwilę dla złapania oddechu, 
podszedł do u.ezo i podał mu ramis. Ten dowód 
współczucia dokonał cudu. Nowe siły przybyły 
Cameronowi i jakkolwiek, z powodn wistru, nie 
mógł wyrazić w słowach wdzięczności dla czło- 
wieka, kroczącego u jego boku, to przyn:janiej 
przyciskał serdecznie jego ramię. 

Posostała część towa”zystwa nie złyczyła się 
już z tymi dwoma; jeden po drugm upadal na 
slech i zostawał na drot e nieg nia ustawał 
ani na chwilę; wiatr dął pczeraźliwie. Ciemności 
tym*zasem zaadły znpałoc. 

Nagle, w chwili uajw:gkszego wycieńczenia 
dwóch podróżnych, zamigotało w dali św:atełko. 
To zdwiiło ich eargię. Szli, przewal ją: się co 
kilkanaście kroków, lecz wcęż posiępowałi na- 
przód. 

(Ciga dzdlszy aurze!) 


Biuro Krzeczkow kiego! 00 KATOLICKICH WSPÓŁWIERCÓW 


poleca pośreńdnict vo 


korzystnie załatwiać 


poszukuje zaraz dwie 


kategóryi wdów Mama ERO 


ianie do towarzystwa 


2032 3—3 


1 


giera w Tarnopolu. 


Bez zaprzeczenia 


i jedynie nieszkodli we tutki 


cygar-towe są: 


na 


poleca 


Magazyn Schayerów "Leśniczy 


we Lwo»*ie 


1—? 


ku, żonaty, 


świadectwami z domów większych 
poszukuje posady zaras. 
S. Satały, ul Halicka 15 Lwów. 


żej 


starej wódki 


posługacze  biórowi 


abenentówinicznem  dzi.łaniem 
usposobienie. 4 
Jeatto rzeczy wis 


T 


Do nabycia: 
we Lwowie w handlu 


Zakład galwaniczny 
Henryk Rosenbugch 


Lwów, ul. Kopernika l. 36, 
2916 


Nieporównanej doniosłości dla X>0o sprzedania 


En M A m a 


Papier Brom Fiisikywskish w Ria’aj, 


Kazimiery Matezyńskiej 
odznaczony Wielkim medalem brq- 
zowym na wystawie w Krako- 


Nr. 00 z truflami 


Z wysokim szacunkiem w Arakowie P J. os | i A 
99^ £ S E = B. Biumentha SŁ _. IB 
2000 33, lam Litwiński r Borowie 5 włoski E Spólka GRE] Po canach mokice zwa | 

flw Chyrowie y J. Btrzalecki ej ssych poleca han j 
B U L || 0 N w Dobrotwozze v B. London p 
8. Birn | 


w Gorlicach 
w Jaśle P 
w Kolbaszowej 


» 
wyrobu 


w Lutowiskach 
wy Mościskach 
w Nadwórnie 

w Nowym Sanz 


n 
n 
wie 1891 r. i a 
kilo złr. 7:50 


p pa 


L*=ów, Wałowa 12. 


daży, dzierżawach majątsów większych i 
3 , jmeniejszych, sklepików, w wynajmie różnych ściołów w ten sposób zechcieć ódz asu- 
audytorach, lekarzach wojskowych i |pomieszk ń we Lwowie, również poleca ną, kbysaw moje pom ASA WE 
wszeiką doboro-| 
wą Służbę dworską i meiską 
każdego czasu. Interesowani moga bardzo bożuchnej kapiicy drewnianej dla 


Biuro Krzeczkowskiego 
Lwów, Wałowa 12 


matoliczki, dwie izraelitki, jedną 
POWYŹ itu rozumiejacą doskonale are na forte 


DWIE BONY NIEMKI, DWÓCH GUWER. 
NERÓW. 


Do wydzierżawienia 
od 1 czerwsa 1892 


folwark Hladki 


(koło Tarnopola. prze trzeni około 
450 morgów roli i około 150 m r 
gów łąk z bardzo dobrymi rzimi- 
nami i z odsiewem jarym. Bliższa 
iw.adomość u p. Bronisława Roz 
[wadowskiego w Turówce p. Tar- 
noruda lub u adwokata Dr. Glo- 


wykluczone. 


| 

| 

| e. 
Ogrodnik 
Ogrodnil 
| > 4 EPE 
wszechstroniie wykształcony Sms 

z chlubnemi świadectwaani: poszu- 
kuje miejsca. Adres zostawić w Biu- 
rze dzienaików ul. Karola Ludwi- 
ka 9, Liwów. 


TUTKI nieklejone ||. 


z fabryki 
S. W. Niemojowskie 


Lwów, Teatralna 3 
Jagie'lońska 8. 
Kraków, Sukiennice 28. 


Do nabycia we wszystkich kandlach : 


z niġszem egzaminem, w sile wie- i i 
z nader chlubnemi|29 lat liczący, posiadajacy kilkanastoletnig 


nych domieszek, 


Jestto wódka pierwszorzędnej 


sie wô ika ku- 
racyjaa, naturalna, którą rumien-|$ 
nie mogę każdemu polecić. 


Karola Balłabana k 


A* Daniles icz 

A AP Goldam-r 
i w cukierni Skrzyńskiego 

w Kołomyi JB 2 

dk 


J. Kosterkiewiez i Sp. 
I Kr 


2979 33 w Gralicyi 

zwracam się niniejszem z serdeczną gorącą 
prośbą. panujący w Berlinie, jak obec- 
nie ogólnie wiad mo, brak katolickich ko- 


w knpnie, w prze- 


jawnajry:hlej cegiełkę do wybudowania 
kości'4a w miejsce dotychczasowej u- 


swe sprawy. gmi-y kat iickiej św. Piusa. 

3008 1—8 =. [Chcielibyśmy chętnie jeszcze w jesieni b. 
r. rozpocząć budowę, jednak z własnych 
funduszów gmina ów. Piusa, najubczż= 
s" ze wszystkich katolickich gmin w 
s „|Berlinie, nie jest w stanie rozpocząć tero 
guwe: nantki zbożnego dzieła. Dlatego póngMAlE odzy- 
wam się do Was S/aauw i katolicy współ- 
wiercy Galiczi. którzy niezawodnie macie 
' |tutaj niejednego krewnego lub znajomego, 
panny. Laczcia nam d'pomódz ażebyśmy wkrótce 
w murowanym keście e; zamiast dre- 
wnianej kaplicy, nabożeństwo odprawiać 
mogl. Bóg Wam to wynagrodzi tysiącxro- 
tnie! Gmina modli się codziennie z pod- 
pisanym po mszy św. wyraźnie za „dobro- 
dziei kaplicy św. Piusa“. w czerwcu od- 
prawiają się za nich 4 uroczyste sumy, a 
w listopadzie 4 msze żałobne za zmarłych 
dobrodziei Co niedzielę odprawiają się re- 
gularnie nabożeństwa dla Polaków. 

Datki na ten cel przyjmuje 


probaszsz Frank u św. Piusa 
w Berlinie O. 34, Pallisadenstrasse 73. 


emperamen= 
stars: ej 
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JE LIALMIKI 43 Sy 


uf»... Y 


STERN 


Przewro!ne p. Głogów 


KASA 


Pośrednictwo 
3003 1-3 


o0 worós ludnu żołteg! 


z workiem loco stacya Rzeszów 
5 zir. BO ct 


2944 8 —10 


"WJ €7 


Don':osłego znaczenia dla 
„wszystkich gospodarzy 


„Kartofle Herta" 


sprowadzone wprost z Pomorza, najdosko- 
uałsze tak pod wzgledem zawartości skrobii, 
jakoteż smaku i najdoskonalszegy przecho- 
wania sie przez zime aż do późnej wiosny 
,[W roku 1891 wydały 120 centnarów me- 
trycznych z morga przy 23%, skrobii. 
Cena za 100 kilo 5 złr. aw. loco sta- 
a Maxymówka. 
j Zamówienia na mniej jak 25 metr. 
" (|centsar. nie moga być uwzgłednione. 
go n Rozsyła sie po ust:niu mrozów. 
Í Wczesne zamówienia przyjmuje Za- 
i rząd dóbr w Lubiankach, poczta Zbaraż. 
r 29,8 4—6 


3005 1-3 
"A 


najlepsze 


sezon wiosenny i tafikaci 8i onom-kewaler 
Zlecenia ząmieje“owe odwrotnie. + d -śjlka 

„Opakowanie gratis przy odbiorze 5.000 , |-bCy'y pracowsó znajdzie zaraz 

anco. | nmieszczenie (Pierwszeństwo 


2945 f|otrzygma osobiscie się zgłaszający.) 
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